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Poseł Rutowski przedstawił wczoraj sub- 
komitetowi dla reformy wyborczej sprawo­
zdanie z wyniku obrad tegoż subkomitetu, 
względnie z projektu, z którym wystąpi 
imieniem tego ciała w pełnym komitecie. 
Wyznajemy zaraz na wstępie, że nazwisko 
referenta wypisujemy z przykrością: uwa­
żamy za gruby błąd polityczny, iż członek 
Koła polskiego — czyli Koło polskie — 
objęło, choćby na chwilę, kierującą w tej 
sprawie rolę.

Mimo, iż niedyskrecye poselsko-dzienni- 
karskie dość wyraźnie już wskazały treść 
projektu reformy, pomijamy na dziś zupeł­
nie kwestyę wartości projektu. Okaże się 
zresztą niebawem, czy i kogo zadowolni 
Dziś chcemy tylko zaznaczyć szereg nie­
zaprzeczonych faktów, które uzasadniają 
wypowiedziane na wstępie zdanie o roli 
Koła w tej sprawie. Oto jest faktem nie­
zaprzeczonym, źe inieyatywa do reformo­
wania obowiązującej ustawy wyborczej n ie  
wyszła od Polaków, już choćby dlatego 
tylko, iż polska w tej mierze inieyatywa 
wydałaby była wyniki bardzo znacznie ró­
żne od wszystkich dotychczasowych pomy­
słów, zaczynając od projektu hr. Taaffego, 
a kończąc na projekcie obecnym. Inicya- 
ty wa nie wyszła i wyjść nie mogła od nas 
bo potrzeby t a k i e j  reformy wyborczej, 
jaka w obecnych warunkach przyjść może 
do skutku w Wiedniu, u nas niema.

Z tego zaś wypływa sama z siebie rola 
i stanowisko Koła polskiego w sprawie, 
o której mowa. Nie wynika mianowicie 
z uwag powyższych, iżby Koło miało tu 
pozostać bezczynnym i biernym widzem. 
Koło przeważnie baczyć musi, aby zamie­
rzona reforma wyborcza nie wyszła na szko­
dę kraju i państwa, aby nie zwichnęła linii 
politycznej, którą reprezentacya nasza po 
stępuje od lat tylu ku pożytkowi kraju 
państwa. Ale na tern też kończy się rola 
K oła: p r z e s z k o d z i ć  o n o  w i n n o  re ­
f o r m i e ,  k t ó r ą  u z n a  za  z ł ą ,  nic wię­
cej. — Z naturalnej tej roli wypadło Koło 
polskie z chwilą, kiedy — w sprzeczności 
z jego dawniejszemi uchwałami — jeden 
z jego członków podjął się referatu imie­
niem podkomitetu. Z tą chwilą bowiem 
zmienił się zasadniczo — miejmy nadzieję 
że na chwilę tylko —• zakres i rodzą; 
odpowiedzialności Koła za treść reformy, 
Odpowiedzialność dotychczasowa, choć za 
wsze ciężka bardzo, ograniczała się do o

jowiązku niedopuszczenia ustawy złej i 
szkodliwej. Obecnie Koło bierze, lub przy­
najmniej brać się zdaje na siebie odpo­
wiedzialność i obowiązek stworzenia cze­
goś dobrego i pożytecznego, a czyni to 
ze świadomością, że odpowiedzialność ta i 
;en obowiązek przechodzą jego s iły !

Mamy tu do czynienia z dwiema, równie 
ujemnemi alternatywami: albo Koło odstę­
puje od długoletniego, nietylko tradycyą 
uświęconego, ale z całokształtu programu 
swego politycznego wynikającego stanowi­
ska z a s a d n i c z e g o  w sprawie ustawo­
dawstwa , normującego wybory do Rady 
jaństwa, albo też nie zdało sobie dość jasno 
sprawy ze sprzeczności między tern stano­
wiskiem a podejmowaniem kierownictwa 
w obecnej reformie. Wszystkie dotychczaso­
we enuncyacye Koła na zewnątrz, a mianowi­
cie tylokrotnie przez nas podnoszona enuncy- 
acya prezesa Koła, wykluczają ewentualność 
nerwszą. Pozostaje tylko ewentualność dru- 
*a. Wartość jej sama się sądzi, a my, któ­
rzy nie osłabienie, ale umacnianie pozycji 
Koła uważamy za swój obowiązek, nie bę­
dziemy dalszych konsekwencyj t e o r e t y ­
c z n y c h  wysnuwać z tego stanu rzeczy. 
Na szczęście bowiem istnieje tu jeszcze 
sonsekweneya p r a k t y c z n a  i o jej wy­
ciągniecie z obecnej sytuacyi usilnie upra­
szamy‘Koło polskie. Skoro już mianowicie 
złe się stało, skoro Koło przez swego przed­
stawiciela podjęło się roli, która, zdaniem 
naszem, jest dlań niewdzięczną, n a l e ż y  

ę r o l ę  o g r a n i c z y ć  do m o ż l i w i e  
n a j m n i e j s z e j  mi a r y .  Jeśli bez nara­
żenia jedności Koła na zewnątrz nie jest 
możliwem natychmiastowe wycofanie się 
Koła z niefortunnie wobec k o m i s y  i za­
jętego stanowiska, to zawsze jest możliwem 
oddanie w inne ręce projektu w I z b i e .

Nie będzie to bynajmniej oznaczało wro­
giego usposobienia Koła dla sprawy reformy 
wogóle, będzie to tylko oznaczało, że Koło 
pojmując jak należy swoje właściwe stanowi­
sko, swoją stałą łączność ze stanowiskiem 
prawnem Sejmu i z interesami kraju, nie po­
dejmuje pracy, której wyniki krajowi zado 
wolenia dać nie mogą. Nie będzie to niekonse 
kwencyą ze względu na chwilową rolę dzisiej­
szą Koła w kómisyi, ale właśnie będzie dowo­
dem politycznej konsekwencyi wobec stałego 
stanowiska Koła w Izbie. Konsekwencya 
zaś polityczna jest dla politycznego ciała 
jedną z naczelnych rękojmi powagi i zna­
czenia.

Zbyt niestety często zdarza nam się, że

w kwestych publicznych musimy być gło­
sem wołającego na puszczy, że głos ten 
budzi, jako echa, zaraz głosy przeciwne, 
przeciwne często tylko ze względu na źródło, 
zkąd glos wyszedł. D ziś, upraszając Koło 
polskie, aby jaknajrycklej naprawiło błąd, 
popełniony może mimo i wbrew woli ogro­
mnej większości Koła, w szczęśliwszem, 
niż zwykle, jesteśmy położeniu. Możemy 
śmiało powołać się na głosy całej opinii 
w kraju, zgodnej, jak dotąd, w zdaniu, iż 
podjęcie referatu przez p. Rutowskiego jest 
polityczną pomyłką!

Rosyjsko-polskie stosunki.
(Ciąg dalszy).

R o z d z i a ł  p i ą t y .
S to su n k i szko lne.

niach litewsko-biołoruskich, należących do tego 
okręgu. Rozumie się samo przez się, iż gw ałt ten, 
zadany sumieniu katolickiem u, wywołać musiał 
protesty ze strony duchowieństwa i uchylenie się 
młodzieży od uczęszczania do cerkwi praw osła 
wnych.

Biskup żmudzki X. Pallulon odniósł się z tego 
powodu do kuratora z przedstawieniem  z dnia 
2 sierpnia 1884 r. L. 1677, w którem prosił go, 
aby powstrzym ywał podwładne mu organa szkolne 
od zmuszania młodzieży wszelkimi sposobami do 
uczęszczania w galów ki do cerkwi, zwłaszcza że 
w te dni odbyw ają się również w kościele nabożeń­
stw a za pomyślność domu panującego. Podobae 
bowiem postępowanie władz szkolnych działa na 
młodzież demoralizująco. Na to otrzym ał odpo­
wiedź kuratora z dnia 28 sierpnia tegoż roku 
L. 67, w której oświadcza tenże, iż na równi 
z przedstaw icielam i różnych w ładz ma młodzież 
szkolna obowiązek uczęszczania w dni galowe 
na nabożeństwa prawosławne. Zarzut zaś, uczy­
niony przez biskupa dyrekeyom  szkół średnich 
dem oralizowania w ten sposób młodzieży, nazwał
kurator „niespraw iedliw ym " i zwrócił zażalenie

W tym rozdziale uwzględnia autor najobszer­
niej (od str. 150—163) stosunki w Królestwie 
Polskiem. Na podstawie całego szeregu aktów 
ustawodawczych i rozporządzeń władz miejsco 
wych w ykazuje autor w szystkie te  spustoszenia, 
jak ie  tam  poczynił rząd  rosyjski w dziedzinie 
szkolnej w ostatnich latach trzydziestu i przed­
staw ia k rzyw dę, jak ą  wyrządził rząd  przez to 
rdzennej ludności polskiej. Takich szkodliwych 
następstw  —  ja k  sądzi autor — w stosunkach n a ­
rodowych nie zrządziła rusyfikacya szkół na Li 
twie i R usi, gdzie ludność polska nie stanowi 
zwartej masy. N atom iast szkołę w zabranych pro- 
wineyach obrała polityka wewnętrzna rosyjska za 
głów ną arenę w alki przeciwko samym, rzec mo 
żna, podwalinom Kościoła katolickiego. Po usu 
nięciu języka  polskiego, jako  przedmiotu nadobo 
wiązkowego, ze szkół średnich na Litwie i Rusi 
i po zaprowadzeniu wykładów religii po rosyjsku, 
co nastąpiło już w roku szkolnym 1863/4, rusyfi­
kacya tychże była w gruncie rzeczy dokonaną. 
Na tern jednak  rząd nie m yślał poprzestać. — 
W r. 1869 rozpoczął rząd akcyę, aby wprowadzić 
książki do nabożeństwa w języku rosyjskim , w tłó- 
maczeniu X. pra ła ta  Niemekszy. Zarząd szkolny 
rozesłał je, w znacznej części egzem plarzy, do 
wszystkich dyrekcyj szkół średnich. Jedni z kate 
chetów podjęli się rozdaw ania uczniom rosyjskich 
książek do nabożeństwa, a  drudzy, opierając się 
na tem, iż ani w dodatkowem  nabożeństwie, ani 
w modlitwach kościelnych Kościół dotychczas nie 
zezwolił na używanie języ k a  rosyjskiego, wymó 
wili się od przyjęcia i rozdaw ania tych książek. 
Pierwszych wynagrodzono orderam i i dodatkam i 
osobistemi, a drugich karano w różny sposób. To 
były pierwsze eksperym enta w szkole w tym  kie 
runku.

Od roku 1880 zaczęto, w skutek rozporządzenia 
kuratora, zmuszać uczniów wyznania katolickiego 
do uczęszczania w tak  zwane galów ki na nabo­
żeństw a do cerkw i prawosławnych, wbrew prze 
pisom Kościoła katolickiego. To niezw ykłe i wcale 
niespodziewane rozporządzenie kuratora w ileńskie­
go wywołało ogromny niepokój w sześciu guber-

biskupowi. Biskup nie dał jednak  za w ygranę 
i zwrócił się w tej spraw ie do m inistra oświaty. 
Ale i ztam tąd otrzym ał rezolucyę z dnia 26 p aź ­
dziernika 1887 r. L. 14,842 podobnejże treści 
Ministeryum oświadczyło, iż postępowanie władz 
szkolnych jest w tym względzie „całkiem  popra­
wne," a rząd nie widzi powodów pozbawiania 
młodzieży katolickiej praw a uczestniczenia w p a  
bożeństwacb za cara i jego rodzinę

Zaczęły się w skutek powyższych rozporządzeń 
coraz częstsze scysye pomiędzy katechetam i 
rzym sko-katolickim i a  dyrekeyam i szkolnem i; 
uczniowie zaś coraz częściej uchylali się od 
uczęszczania do cerkwi, a  opór ich przybiera! cha­
rak te r coraz ostrzejszy. N ajbardziej charak tery­
stycznym i były w ypadki w roku 1889 w obu gi- 
m nazyach kow ieńskich: męskiem i żeńskiem
D nia 1 m arca tegoż roku uczniowie klasy I I I  gi 
mnazyum, z X . Jaczynowskim  na czele, udali się 
na nabożeństwo żałobne za duszę A leksandra l i  
nie do cerkw i, lecz do kościoła. Na drugi dzień 
już wszyscy uczniowie wyznania katolickiego po­
szli na nabożeństwo pam iątkow e, z okazyi 
rocznicy w stąpienia na tron A leksandra III , nie 
do cerkw i, lecz także do kościoła. Dnia 11 i 12 
m arca odbyło się z tego powodu posiedzenie rady 
pedagogicznej (konferencyi nauczycielskiej). Ucznia 
I I I  k lasy , Jaw łow skiego, „za podburzanie niejedno­
krotnie swych kolegów do nieporządków i za w y­
stępowanie w podobnej roli już daw niej" skazano 
„na uwolnienie z gimnazyum na własne życzenie." 
Innego ucznia klasy VI, Junowicza, który w  ze­
znaniu piśmiennem oświadczył bez w ahania, iż 
nie weźmie udziału w nabożeństwie prawosławnem, 
„dokąd nie nastąpi decyzya w tym  względzie 
Głowy Kościoła," skazano również „na w ydalenie 
z gim nazyum  na w łasną prośbę," li ty lko przez 
w zgląd na jego dotychczasowe „wzorowe zacho­
wanie się." Czterech zatem  uczniów-katolików 
wydalono ze szkół (w tej liczbie 12-letniego 
chłopca), a  wielu innych skazano na  różne kary 
szkolne, aż do u tra ty  stypendyów i zwolnień od 
opłaty szkolnej. Pod wpływem w ypadków z dnia 
1 m arca w gimnazyum męskiem, otrzym ał tegoż

dnia dyrektor gimnazyum żeńskiego rozkaz od 
gubernatora miejscowego, aby na drugi dzień po­
prowadził wszystkie katoliczki do cerkwi, czego 
nigdy dawniej nie bywało. Rozkaz gubernatora 
w ykonano, ale w iększość katoliczek zawróciła 
przed cerkwią i udała się do kościoła.

Podobne w ypadki miały miejsce w szkole rea l­
nej w Poniewieżu, w gim nazyum  w Szawlach, 
w wielu szkołach m iejskich i naw et ludowych gu- 
bernii kowieńskiej. Księży, w ystępujących w obro­
nie swych wychowańców, zam ykano w klasztorach 
lub wywożono do Rosyi, a X. biskupa PaUulona, 
na mocy najwyższego postanow ienia (list m inistra 
spraw  wewnętrznych hr. T ołstoja do X . biskupa 
z dnia 19 m arca 1889 r. L . 1572), pozbawiono 
połowy pensyi. _

W krótce potem skarg i na  to zaczęły wychodzić 
ze strony niekatolickiej. K onsystorz ewangielicko- 
luterski w K urlandyi zwrócił się ze sk arg ą  do ku- 
ratoryi w ileńskiej, iż dyrektorow ie i kierownicy 
szkół w powiecie poniewieskim (gub. kow ieńska) 
zm uszają dziatw ę w yznania luterskiego do cho­
dzenia do cerkwi i uczestniczenia w obrzędach 
prawosławnych. K urator w swej odpowiedzi za ­
przeczył tym faktom gołosłownie. W początkach 
lipca r. 1889 kuratorka żeńskiego pensyonatu 
w Szawlach hr. Zubowa, z domu księżna Ołsu- 
fiewa, zwróciła się do cara z listem  treści nastę­
pującej : .

„W asza cesarska mość najm iłościwszy panie! 
Godność kuratorki żeńskiego pensyonatu w m ie­
ście Szawlach, powierzona mi przez spoczyw ającą 
w Bogu cesarzowę M aryę Aleksandrow nę i połą­
czony z tem obowiązek opiekowania się w edług 
mych sił uczennicami tego zakładu, ośm ielają mię 
do tego, abym  podała do wiadomości waszej ce­
sarskiej mości, co następuje. W naszych stronach 
powstała kw estya adm in istracy jno-relig ijna; mnie 
interesuje tylko jej ostateczny w ynik, którego cały 
ciężar spada na  biedną dziatw ę i tworzy dla niej 
sytuacyę tragiczną, przechodzącą siły jej młodo­
cianego wieku. Dyrektorow ie i dyrek tork i zak ła­
dów naukowych, stosownie do obowiązków swej 
służby, zm uszają elew ki w yznania katolickiego, 
aby w dnie cesarskie chodziły do cerkw i praw o­
sławnej modlić się o pomyślność domu cesarskiego; 
księża zaś katoliccy, stosując się do w ym agań 
swego Kościoła, sk łan ia ją  dzieci do modlenia się 
za cara w kościele, ponieważ modlić się w inno­
wierczej św iątyni surowo zabrania w iara katolicka 
i za grzech to uważa. W yjątek  robi się tylko dla 
urzędników państw ow ych, za jak ich  nie można 
przecież uważać uczniów, a  tem mniej uczennice. 
I  oto biedne dzieci są  zapraw dę w położeniu smu- 
tnem. Z jednej strony bojażń w ładzy, obawa 
kary, a naw et w ydalenie ze szkoły, zm uszają je  
do chodzenia do cerkw i p raw osław nej; a z dru­
giej strony nauki przewodnika duchownego, który 
naturalnie używ a wszelkich środków, aby wpły­
nąć na umysł i serce dziecka, ciągną| je  do ko ­
ścioła. W duszy dziecinnej pow staje silna w alka; 
w alka bojażni św iata  tego i bojażni przed gnie­
wem Bożym, a  pod brzemieniem smutku tego 
dzieci łka ją  niekiedy głośno, lub w padają w cho­
roby. B yw ają w ypadki, iż dziecko z posłuszeń­
stw a dla przełożonych idzie do cerkw i, a  wró­
ciwszy do domu, u lega karze ze strony rodziców, 
upatrujących w postępowaniu dziecka grzeszną

„QUO YADIS".
Powieść z czasów Nerona.

(25) pwez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

RO ZD ZIA Ł X III.
N azajutrz Petronius kończył się zaledwie ubie­

rać  w unctorium , gdy nadszedł w ezwany przez 
T eireziasa Vinicius. W iedział on ju ż , że żadne 
nowiny od bram nie przyszły i wiadomość ta, za­
m iast go ucieszyć, jak o  dow ód, że L ygia znaj 
duje się w m ieście, przygnębiła go jeszcze bar­
d z ie j , albowiem począł przypuszczać, że Ursus 
mógł ją  w yprowadzić z m iasta natychm iast po 
porw an iu , a  więc przed tem , zanim niewolnicy Fe- 
troniusa poczęli przy bram ach strażować. W praw ­
dzie jes ien ią , gdy dni staw ały się krótsze, zamy 
kano je  dość w cześnie, ale też i otw ierano je  dla 
w yjeżdżających, których liczba byw ała znaczna. 
Z a mury można się też było wydostać i ' i 116™1 
sposobam i, o których naprzykład niewolnicy, k tó­
rzy chcieli zbiedz z m iasta , wiedzieli dobrze. -  
Vinicius w ysłał w prawdzie swych ludzi i na 
w szystkie d rog i, wiodące na prow m cyę, do wi 
gilów w pomniejszych m iastach, z ogłoszeniami 
o zbiegłej parze niewolników, z dokładnym  opi­
sem U rsusa i Lygii i z oznajmieniem nagrody za 
ich schw ytanie. Było jednak  rzeczą wątpliwą, czy 
ten pościg może ich dosięgnąć, a  gdyby naw et 
dosięgną!, czy w ładze miejscowe będą się czu y 
w praw ie zatrzym ać ich na pryw atne żądanie i- 
n ic iu sa , nie poświadczone przez pretora. w 
na  podobne poświadczenie nie było czasu. Z.e swej 
strony Vinicius przez cały w czorajszy dzień szu­
k a ł Lygii w przebraniu niew olnika po wszystkich 
zaułkach m iasta , nie zdołał jednak  odnaleśc n a j­
m niejszego ś lad u , ni wskazówki. W idział w praw ­
dzie ludzi Aulusow ych, ale ci zdaw ali się także 
czegoś szukać , i to utwierdziło go tylko w mnie­
m aniu , że nie Aulusowie ją  odbili i że nie wie­
dzą ta k ż e , co się z nią stało.

Gdy więc T eirezias oświadczył mu, że jest czio 
w iek , k tóry  podejm uje się jej odszukać , pospie 
szył co tchu do domu Petroniusa i zaledw ie się 
z nim powitawszy, począł o owego człowieka wy­
pytyw ać.

—  Zaraz go zobaczymy —  rzekł Petronius. 
J e s t  to znajom y E unice , k tóra  w  tej chwili na

dejdzie ułożyć fałdy mojej togi i k tóra  da nam 
o nim bliższą wiadomość.

T a , k tórą  wczoraj chciałeś mi darow ać?
T a , k tórą  wczoraj odrzuciłeś, za  co ci zre­

sztą jestem  wdzięczny, je s t to bowiem najlepsza 
yestip lica" w całem mieście.

Jakoż „vestiplica" nadeszła praw ie, zanim skoń 
czył mówić, i wziąwszy togę, złożoną na krześle, 
w ykładanem  kością słoniową, rozwinęła ją , by 
zarzucić na ram iona Petroniusa. Tw arz m iała ja  
sną, cichą, a  w oczach jej św ieciła radość.

Petronius spojrzał na n ią  i w ydała mu się bar 
dzo piękna. Po chwili, gdy okręciwszy go w togę, 
loczęła ją  układać, schylając się chwilami dla 
w ydłużenia fałd, spostrzegł, że jej ram iona m ają 
przecudny kolor bladej róży, a  pierś i barki 
irzezrocze odblaski perłow ca lub alabastru.

— Eunice —  rzekł — czy je s t ten człowiek, 
o którym  wspominałaś wczoraj Teireziasow i?

—  Jest, panie.
— J a k  się zowie?
—  Chilon Ghilonides, panie.
— Kto on je s t?
—  Lekarz, m ędrzec i w różbita, który umie czy 

tać w losach ludzkich i przepow iadać przyszłość.
— Czy przepow iedział przyszłość i tobie? 
Eunice oblała się rumieńcem, który zaróżowił

naw et je j uszy i szyję.
— T ak, panie.
—  Cóż ci wy w różył?
— Że spotka mnie boleść i szczęście.
— Boleść spotkała cię wczoraj z ręk i T eire­

ziasa, a  więc powinno przyjść i szczęście.
—  Już  przyszło, panie.
—  Ja k ie ?
A ona szepnęła cicho:
—  Zostałam .
Petronius położył dłoń na  je j złotej głowie.
— Dobrześ ułożyła dziś fałdy i rad  jestem  

z ciebie, Eunice.
Je j zaś pod tem  dotknięciem  oczy w jednej 

chwili zaszły m głą szczęścia i pierś poczęła się 
szybko poruszać.

Lecz Petronius z Viniciusem przeszli do atrium 
gdzie czekał na nich Chilon C hilonides, który, 
u jrzaw szy ich, oddał głęboki pokłon. Petroniusowi 
na m yśl o przypuszczeniu, k tóre uczynił wczoraj 
że może to być kochanek Eunice — uśmiech wy 
biegł na usta. —  Człowiek, k tóry  sta ł przed nim, 
nie mógł być niczyim kochankiem . W tej dziwnej 
figurze było coś i plugaw ego i śmiesznego. Nie 
był s ta ry ; w jego  niechlujnej brodzie i kręconej 
czuprynie, ledwie gdzieniegdzie przeświecał włos 
siwy. Brzuch m iał zapadły , plecy zgarbione, tak

że na pierwszy rzut oka w ydaw ał się być garba­
tym, nad owym garbem  zaś wznosiła się głowa 
wielka, o tw arzy małpiej i zarazem  lisiej — i 
przenikliwem wejrzeniu. Żółtaw a jego cera po- 
pstrzona była pryszczam i, a  pokryty nimi całko­
wicie nos mógł w skazyw ać zbytnie, zamiłowanie 
do butelki. Zaniedbany ubiór, składający się z cie 
mnej tuniki, utkanej z koziej wełny —  i takiegoż 
dziurawego p łaszcza , dowodził prawdziwej lub 
udanej nędzy. Petroniusowi, na jego widok, przy 
szedł na  myśl homerowy T e rs ite s , więc też od- 
jowiedziawszy skinieniem ręk i na jego ukłon, 

rzo k ł*
—  W ita j, boski Tersitesie, ja k  się  m iewają 

twoje guzy, których ci nabił pod. T ro ją Ulisses, 
i co on sam porabia na polach E lizejskich?

— Szlachetny panie —  odpowiedział Chilon 
Chilonides —  najm ędrszy z um arłych, Ulisses, 
zasyła przezemnie najm ędrszem u z żyjących, Pe- 
troniusow i, pozdrowienie i prośbę, by okrył no­
wym płaszczem moje guzy.

— Na H ekate T riform is!— zaw ołał Petronius— 
odpowiedź w arta  płaszcza.

Lecz dalszą rozmowę przerw ał niecierpliwy Vi 
nicius, który spytał w ręcz:

—  Czy wiesz dokładnie, czego się podejm u­
jesz ?

— G dy dwie „fam ilie", w dwóch wspaniałych 
domach, nie mówią o niczem innem, a  za niemi 
iow tarza wiadomość połowa Rzymu, nietrudno 
wiedzieć — odparł Chilon. W czorajszej nocy od­
bito dziewicę, w ychowaną w domu Aula Placiusa, 
imieniem L ygia, albo w łaściw ie: C allina, którs, 
twoi niewolnicy, o panie, przeprowadzali z pałacu 
cezara do twej „insuli" —  ja  zaś podejmuję się 
odnaleść ją  w mieście, lub —  jeśli, co je s t mało 
prawdopodobnem, opuściła miasto —  w skazać ci, 
szlachetny try bun ie , dokąd uciekła i gdzie się 
ukryła.

— Debrze — rzekł Vinicius, którem u podobała 
się ścisłość odpowiedzi —  jak ie  masz do tego 
środki ?

Chilo uśm iechnął się chytrze:
— Środki ty  posiadasz, pan ie: ja  mam tylko 

rozum.
Petronius uśmiechnął się ta k ż e , albowiem by: 

zupełnie zadowolony ze swego gościa.
—  Ten człowiek może odnaleźć dziewczynę — 

pomyślał.
Tymczasem Vinicius zm arszczył swe zrośnięte 

brwi i rzek ł:
—  N ędzarzu , jeśli mnie zwodzisz d la  zysku, 

każę cię zabić pod kijami.
—  Filozofem jestem , panie, a  filozof nie może

iyć chciwym na z y sk , zwłaszcza na  ta k i , jak i 
w spaniałom yślnie obiecujesz.

—  Ach, jesteś filozofem? — spytał Petronius. 
junice mówiła mi, że jesteś lekarzem  i wróżbitą.

S k ąd  znasz E un ice?
— Przychodziła do mnie po radę, gdyż sław a 

moja obiła się o jej uszy.
—  Jak ie jże  chciała rad y ?
—  Na miłość, panie. Chciała się wyleczyć z bez- 

wzajemnej miłości.
- 1 wyleczyłeś ją ?
- Uczyniłem więcej pan ie , dałem  jej bowiem 

am ulet, który zapew nia wzajemność. —  W Pafos 
na Cyprze, je s t św iątynia, o panie, w której cho 
w ają przepaskę W enery. Dałem  jej dwie nitki 
z tej p rzepask i, zam knięte w skorupie m igdała.

—  I  kazałeś sobie dobrze zapłacić?
—  Z a wzajemność nigdy nie można dość za­

dacie, ja  zaś, nie m ając dwóch palców u prawej 
ręki, zbieram na niew olnika-skrybę, któryby sp i­
syw ał moje m yśli i zachował m oją naukę dla 
św iata.

—  Do jak iejże szkoły należysz, boski mędrcze?
—  Jestem  cynikiem  pan ie , bo mam dziurawy 

daszcz; jestem  stoikiem, bo biedę znoszę cierpli­
wie, a  jestem  perypatetyk iem , bo nie posiadając 

lektyki, chodzę piechotą od w iniarza do w iniarza 
i po drodze nauczam  tych , którzy obiecują za 
dzban zapłacić.

—  Przy dzbanku zaś sta jesz  się retorem ?
—  H erak lit pow iedział: „wszystko płynie," 

a  czy możesz zaprzeczyć pan ie , że wino jest 
płynem ?

—  I  głosił, że ogień je s t bóstwem, bóstwo zaś 
to płonie na twym  nosie.

- -  A boski Dyogenes z Apollonn g łosił, że 
istotą rzeczy jest powietrze — a  im powietrze 
cieplejsze, tem doskonalsze tworzy istoty, a  z n a j­
cieplejszego tw orzą się dusze mędrców. Ze zaś 
jesienią przychodzą chłody —  ergo praw dziw y 
mędrzec powinien ogrzewać duszę_ w inem... bo 
również nie możesz zaprzeczyć p an ie , by dzban, 
choćby cienkusza, z pod K apuy lub T e lezy i, nie 
roznosił ciepła po w szystkich kościach zniko­
mego ludzkiego ciała. .

— Chilonie C hilonidesie, gdzie jest tw oja oj

CẐ 1  N ad Pontem Eusinem . —  Pochodzę z Me-
sembryi.

— Chilonie, jesteś w ielki!
— I  zapoznany! — dodał melancholicznie mę

drzeć.
Jednakże Vinicius zniecierpliwił się znowu. 

Wobec nadziei, ja k a  mu zab łysła , chciałby, by

Chilo natychm iast w yruszył na w ypraw ę, i cała 
rozmowa w ydała mu się tylko m arną s tra tą  czasu, 
o k tórą zły był na Petroniusa.

—  Kiedy rozpoczniesz poszukiw ania? —  rzekł, 
zw racając się do G reka. . . . .

— Już je  rozpocząłem —  odpowiedział Chilon.— 
gdy tu jestem , gdy odpowiadam na twe uprzej­

me pytania, szukam  także. Miej tylko ufność, cny 
trybunie, i wiedz, ż e , gdyby ci zginęła zaw iązka 
od obuw ia, potrafiłbym odszukać zaw iązkę lub 
tego, k tóry  ją  na ulicy podjął.

— Czy byłeś już używanym do podobnych po­
sług?  — spytał Petronius.

Grek podniósł w górę o c z y :
—  Zbyt nisko dziś cenią cnotę i m ądrość, by 

naw et filozof nie był zmuszony szukać innych do 
życia sposobów.

— Jakież są  tw oje?
— W iedzieć wszystko i służyć nowinami tym, 

którzy ich pragną.
— I  którzy za nie p łacą?
— Ach, panie, potrzebuję kupić pisarza. Inaczej 

moja m ądrość umrze wraz ze mną.
— Jeśliś nie zebrał dotąd naw et na  cały płaszcz, 

zasługi twe nie muszą być znakom ite.
— Skromność przeszkadza mi je  wynosić. Lecz 

pomyśl, panie, że niem a dziś takich dobroczyńców, 
jakich było pełno dawniej, i którym  obsypać zło­
tem zasługę było tak  m iło , ja k  połknąć ostrygę 
z Puteoli. Nie zasługi moje są  m ałe, lecz w dzię­
czność ludzka jest mała. Czasem , gdy ucieknie 
cenny niew olnik, kto go w y najdz ie , jeśli nie je ­
dyny syn mego o jca?  gdy na m urach zjaw ią się 
napisy na boską P o p p eę , kto w skaże spraw ców ? 
Kto w yszpera u księgarzy wiersz na  cezara? kto 
doniesie, co mówią w domach senatorów i rycerzy? 
Kto nosi listy, których nie chcą powierzyć n ie ­
wolnikom , k to  nasłuchuje nowin przy drzwiach 
balwierzy, dla kogo nie m ają  tajem nic winiarze 
i piekarczycy, komu ufają niewolnicy, kto umie 
przejrzeć na wylot każdy dom, od atrm m  do ogro­
du? kto zna w szystkie u lice , z au łk i, kryjów ki, 
kto wie, co mówią w  term ach , w cy rk u , na  ta r ­
gach, w szkołach laniatów, w szopach u handla­
rzy niewolników i naw et w arenariach?...

  Na b o g i! dosyć, szlachetny m ędrcze! —  z a ­
wołał Petronius —  bo utoniemy w  twych zasłu­
gach, cnocie, m ądrości i wymowie. Dosyć! chcie­
liśmy wiedzieć, kim  jesteś, i wiemy !

(Ciąg dalszy nastąpi).



O Ż A B  z  Czwartku 3 0  M aja  1 8 9 5 .

obojętność dla ojczystej wiary katolickiej. By- Korespondent wiedeński Politik  donosi, źe n a ! królewskiej wydają na jego cześć obiady i bale 
wają i mne wypadki, biedy dziecko pod wpły- posiedzeniu subkomitetu przeciwko przyjęciu refe- a cala prasa sławi młodego emira w artykułach'
wem uczucia religijnego, tak silnego w wieku ratu dep. Rutowskiego głosował rumuński deputo- —1— Ł --------1 * ** ' • * * -
dziecinnym, uchyla się od nabożeństwa w cerkwi wany Lupuł, który wszedł do subkomitetu, jako
prawosławnej, a idąc za głosem swego przewo- zastępca bar. Dipaulego, zastrzegając sobie odrazu 
dnika duchownego, modli się za cara w kościele; swobodę działania. Ks. Karol Sehwarzenberg nie 
za powrotem do domu, spotyka się z wyrzutami był obecny na odaośoem posiedzeniu subkomitetu. 
i narzekaniami rodziców, którzy, nie mając środ W razie, gdyby komisya dla reformy wyborczej 
ków na wychowywanie dzieci w domu, boją się zwołaną być miała jeszcze przed Zielonemi Świę- 
wykluczenia ich ze szkoły. Takie sprzeczności, tami, zapewnia korespondent, że stałoby się to je- 
taki antagonizm pomiędzy powagami, które przez dynie w tym celu, aby członkom komisyi dorę 
wychowańców powinny być szanowane w równym czyć tekst referatu Rutowskiego. Dyskusya roz- 
stopniu, wywołuje różne następstwa w ich roz-1 pocznie się dopiero na następnem posiedzeniu,
woju moralnym; jeżeli one odznaczają się w wieku gdy członkowie komisyi pr?estudyują dokładnie
dziecinnym nastrojem bardziej religijnym, rozwijał projekt. O projekcie wiadomo tylko tyle z zupeł 
się w nich rozdrażnienie przeciwko rządowi i ną stanowczością, że z wyjątkiem może lewicy 
złość ku rodzicom; jeżeli zaś idą za radą władzy każda partya będzie w najwyższym stopniu zdu- 
przełożonej i głnchemi są na głos księdza, to się Imiona jego niepopularnośeią. Polaków, twierdzi 
podkopują w nich uczucia religijne, ponieważ korespondent, usiłowano zjednać dla projektu tem, 
w ich wieku pomiędzy sługą ołtarza, a ołtarzem iż im zapewniono w projekcie reformy wyborczej 
samym nie istnieje różnica, a straciwszy zaufa wyjątkowe stanowisko; w Gaiicyi mianowicie 
nie do swego przewodnika duchownego, zaczynają w obu oddziałach nowej kuryi wybory dokony- 
stosować krytycyzm i do samej religii, a ta przed- wane być mają pośrednio, podczas gdy winnych 
wczesna krytyka niedojrzałego umysłu, to prze krajach koronnych dokonywane będą częścią po­
mocą wyrwane poważanie dla własnej religii za średnio, częścią bezpośrednio, 
bija w nich religijne uczucie, które ju t  niczem Konserwatywny Linzer Volksblatt pomieszcza 
nie da się zastąpić. Nareszcie, co najgorsza, dzie- znaczący artykuł informacyjny o stanowisku partyi 
cko staje się obłudnikiem: ono stara się oszukać konserwatywnej wobec reformy podatkowej. Przyj 
władzę i stłumić głos sumienia; pomimo rady du- ście do skutku reformy — pisze ten dziennik — 
chowieństwa, ono idzie do cerkwi, lecz nie z mo- z każdym dniem staje się wątpliwe. Powzięte do 
dlitwą w duszy, tylko z ironią wobec cerkwi pra- tychczas uchwały Izby deputowanych wśród bar- 
wosławnej i z uczuciem wrogiem dla władzy. Ta dzo wielu posłów wywołały żywe zaniepokojenie 
obłuda, zaszczepiana dziecku w szkole, towarzy- j i łatwo mogą się przyczynić do zachwiania calem 
szy mu w dalszem życiu i czyni zeń nie użyte- dziełem reformy, VVediug Linzer Volksllaiiu
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cznego sługę ojczyzny, lecz szkodliwego członka pierwszym powodem zaniepokojenia było uprzy jbiście do Afganistanu, a prawdziwy cel jego mi- Dlatego‘też ^ y b o ra  J a i L w ^ d '“6 -trudn?śai- ~  L  Rf wnież P«y*
społeczeństwa. Położenie nader smutne, któremu wilejowanie kas oszczędności; w sprawie tej syi był tajemnica dla Europy. Otóż zdai- sie J ? •  ? ' « . eellście - ___ „_____  _______
kres położyć może tylko wasza cesarska mość. minister Plener w wyłącznem porozumieniu z Ie~ podróż Nasrulah Khana jest właśnie rezultatem’ tej sV olna kratowa V r"z T > rV n !? V 3C0- e ,4 Rada Górskiemu, pełniącemu obowiązki komisarza obwo 
Niech wolno będzie każdem u modlić się z a c a ra |w ic ą  obszedł kompromis zadarty  w komisvi. Im isvi. W L o n d v n ie  J o d o w a n o  V « *il * kraj° Wa tera i P o s ą d z a ć  m e może. jdowego
W  8 W 6 1  O l f i z v s t f l i  ń w i f l f U M i  Q a n f l r i  c a r a  m l n f l w n l i  I H o l o o r r  n n n l r f  r v n « iA < .«  I r A n n A . n . A L . n . n n A k  I --------- T l.__.  i  • 1 • n  1 . 1 .  .  * I   '-'■■■mm ■■■■' ■—

Również przyznała Rada pierwszy pięcioletni do- 
■ , , . j  kiggy Magistratu p. Franciszkowi

w swej ojczystej św iątyni, a setki serc młodych Dalszy punkt zażaleń posłów konserwatywnych sam Emir odwiedzi Europę, ale Abdurahman 0 - 
przed swymi ołtarzami wzniosą szczere modły za dotyczy sprawy uwolnienia włościan od podatku ba wiał się, aby w czasie jego nieobecności nie 
waszą cesarską mość do jedynego Boga wszystkich.111 osobisto - dochodowego; trzecim punktem nieza pojawił się w Kabulu jakiś pretendent do tronu 

Na tym liście kuratorki hr. Zubow car własno I duwolenia jest odrzucenie wniosku Rogla o uwol-li wysłał tylko najmłodszego syna W każdym ra ’ 
ręcznie napisał: „Sądzę, iż nikt im nie przeszka- nieniu włościan do IOCO złr, katastralnego czy zie jest to pierwszy wypadek że afganistański 
dza udać się po nabożeństwie w cerkwi prawo- stego zysku od obowiązku fasyonowania. Wreszcie książę krwi opuszcza granice swe<>o kraju a re 
sławnej do swych kościołów, a jeżeli to istotnie skarżą się posłowie konserwatywni na zbyt małe zultaty tej podróży faedą niewątpliwie znaczne za
tak zgubnie działa na dzieci, to warto o tem po uwzględnienie wielkich dochodów przy podatku równo dla stosunków'pomiędzy Anglią a Afeani 1 - *    ,
foVn . (KoPia listu hr. Zubow z dnia 5 lipcaIosobisto-dochodowym. Jestto — pisze Linzer Volks stanem , jak  i dla cywilizacyjnego rozw oju s a rn io  warzy8twa Pedagogieznego o udzielenie subwćn / °  we czwai'tek d. 30 bm. o godz. 1 1  przed po 
1880 r, 1 najwyższa na niej rezolucya zostały z a - \blatt, tylko część tych zarzutów, jakie się wyło- Afganistanu. c^i na szkołę zręczności (przekazano sekcyj szkol- €ta, w, s.ali ■“stytucyi na 1 piętrze w dziedzińcu
komunikowane ienerał fi-nhernatnrnwi wilf»ńskip.mn I niłv nr/floiTOkn nrniAtrnł»i m f . U  ilb .tti.n l . . . . .  I I n e it: oraz unrianiA    . . i Porzade’

2  Uniwersytetu. Pp. Wilhelm Przybyszewski, 
rodem ze Siemśchowa w Gaiicyi, i Wojciech Kurzy- 
nme, rodem z Rączyny, otrzymali stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich; p. Stanisław Dybaś, rodem 
z Osobnicy w Gaiicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

_ Walne zgromadzenie członków krakowskiego
Oaczytano podanie oddziału krakowskiego T o-1 ^'owarzystwa wzjemnych ubezpieczeń odbędzie się

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 28 maja 1895 r. 
Przewodniczy p. prezydent E r i e d l e i n .

komunikowane jenerał gubernatorowi wileńskiemu I niły przeciwko projektowi wt o k u  dyskusyi szcze 
przez kuratora wileńskiego relacyą z dnia 20 sier gółowej. — Pierwotny projekt został zasadniczo 
pnia 1889 r. L. 71). Kurator zaś przesłał wkrótce w ciągu tej dyskusyi pogorszony. Rolnicy nie 
swe uwagi nad tą, poruszoną przez hrabinę Zu otrzymują wcale znacznych ekonomicznych uła
H O W  K W  P i a t v n  tr i  i n i a f l ' n  \X71 f\h  n n i  O t i r  D o / l r r n  c i ' n  A n a  I  ł i z r i o ń  n  n n l A * n i n n ł -  1 ________      .1 •

Rada państwa.
n ej); oraz podanie Towarzystwa przyjaciół muzyki i Rorz^dek dzienny obejmuje między innemi także wy- 
„Harmonia" o udzielenie sabweneyi (p rzekazano  I a^r jê ne^° cz ônka Rady nadzorczej w miejshe śp . 
sekeyi dobroczynnej). I Stanisława Starowieyskiego.

P. wiceprezydent‘P i e n i ą ź e k  wniósł, imieniem . “  1,1 walne. zgromadzenie Towarzystwa filolo-
bow kwestyą, ministrowi oświaty. Dadzą się one twień, a natomiast narażeni są na znaczne obcia- Na 
zredukować do tego, iż skoro urzędnicy katolicy I żenią i dość groźne niesprawiedliwości; jest rze Iroynoe^płi sif» H
mogą chodzić do cerkwi, to może to czynić i czą wprost niemożliwą ,  aby na włościanina na- n r o i e k t n  r e f  a  _

dziatw a szkolna. Cofnięcie tego rozporządzenia -  kładano jeszcze podatek osobisto-dochodowy. -  wien a karne ^  norzadkV* d^ e n V n f08^ 0 l niem st0S0WEie d<> orzeczenia Namiestni-1“ owa prez®8a ^warzyatwa, prof. Dra Ćwiklińskiego;
mniemał kurator -  byłoby tryumfem biskupa i O ile jesteśmy poinformowani -  kończy W  s s  o f i l  3 ?  w ^^ennym  stoją | ctwa -....... -    ■ , . 1 ^      . . .  -
podziałałoby przygnębiająco na „russkich“ ludzi Volksblatt, konserwatywni deputowani z gmin „fie • ? p0<
w krajn. Pomimo jedaak opiaii Ł ra to ra , pogląd w i.js k i. i ,’<lia »a™ tk ich  tv .h  “zeeaowveh w f S .  “  ,  7  ™ ° “ ’
zdrowszy odniOsl czSS.iowy tryumf. -  wSkutSk ddw aio ,ą  .klonuj glosowad w trzeefem eJ |!S  " 6K
porozumienia ministra spraw wewnętrznych i niu zą projektem ustawy o bezpośrednich nodat-1 r , , . , ! , , !

-  .  i  .  ------------- ^ r „ - — r -------------   kończy Linzer  I as 9 HQ_ o a a  /it i  i ^  ^ UZłl0k“iy uił ^  bierze przekazanie dokonane zostało i  ̂ sprawozdanie z czynności Towarzystwa i Koła
podziałałoby przygnębiająco na russkich“ ludzi \ Volksblatt, konserwatywni deputowani z gmin H  n i e m a t d z w e z e z V V r ^ z L ^  szczegółowo c o d o  każdej sprawy zosobna/nie krak,owakief ’ tudaież z czJ'naośai »j4*W n Towa-
“  ------ -------  ------- ----------  i - ; - ..... .  »   - - \ >  mepiawaziwe zeznama rzeczoznawców i wy- zaś kategoryami, a po załatwieniu^złoży k o m i s y a 5 3) wybór komisyi skontrującej; 4) edezyt

  — - Hucułom ozy tu i j j ej) K a i z l  nodnosi że nrniplct I sP^awozdanie pełnej Radzie. — Uchwalono. i Pręf- Dra Miodońskiego: „O łacinie prawników rzym-
. . 4 . - swnęlrznych i mu za projektem ustawy o bezpośrednich p o d a t-L 0dność osób k t Z  pt,r«s« 7 1  IasPektor budownictwa miejskiego p. W d o w i  f. s 6) » °  wydaniu chrestomatyi z utworów poe-

oświaty u c z n i ó w  s z k ó ł  l u d o w y c h  g u - k a c h  osobistych. P  I c h e W h  n n h n d i n . r i  ‘n7 2 6  szif h z  e w s k i ,  imieniem prezydyum,^ w L i  wybór “ w .p o ! 8 k o  ^ cińsk^ ‘ dla glnmaayów- imieniem ko-
k o w i e ń s k i e j  uwolniono od obowiązku! Wiedeński Vaterland pomieszcza następujący flje trzeba zanominać że m etstnipie ’ & lanyc j 2  delegatów gminy do komisyi ream bulacyjnej,jinisyi? ^rzea wydział Towarzystwa wybranej, refero- 

uczęszczania w galówki do cerkwi. komunikat: „Ze względu na to, że JE  I trze Da zapominać, że me istnieje ius naturale I . * . . I w«* h«ri,;» n -  T-.:„ r . Lr. "  - -
Tymczasem dnia 28 czerwca 1889 roku zapadła I ski nuneyusz nie może odpowiadać na 

uchwała kongregacyi de propaganda fid e ,  po Inadeszłe do apostolskiej nuneyatury w
twierdzona przez Głowę Kościoła. Uchwałę tę, dniach ze wszystkieh części państwa, od religij-| v aieżv rńwnież” namletfl7 ^ T w ń TJ ^ ^ ia ‘UU° T I Sopa Die zostałl' uwzględnione życzenia Radyl V* P0SIe«z8nie o godz. 37a po południu. 7) Od-
nłożoną po łacinie, otrzymali pocztą kierownicy nych Towarzystw, katolickich związków, oraz BOści podatkowef iest w’ z iiazk n  / n .a f  mora1'  miejskiej, ujęte w uchwałę dnia 15 lutego 1894r l i  . Witkowskieg°: . 0  muzyce greckiej;” 8)
zakładów naukowych gubernii kowieńskiej i otrzy-1 wysoko położonych i wybitnych osobistości depe |gunkam? Dolitvnznvmi hnmiAn i '  i ° j roku’ wo^ec cz®go Rada g 1 ■ - >
naał ją  także gubernator. Uchwała ta kuryi rzym sze, listy i kąrty wizytowe, oraz ze względu na dności nie zgadza si’e na i s V e i a e T n t  do kosztów budowy, ani zezwolić na jej w yko-|.~  - „ „_______
skiej otrzymana drogą, meuznawaną przez prawa to, że nie jest w stapie oddać wszystkich złożo-Ltytncyjny J i m  państwa Mówca f f l ™  ! ! '  ,“aaie wedlug Plac<>w, jakie przedłożone zostaną 1 ocenaa Pa“eg*ryku „Yenda” z dzieła Wojciecha 
rosyjskie, me wpłynęła na postępowanie władz nych tam wizyt, otrzymaliśmy polecenie w naszym Utennie bw d/o ob sw rn ir h isto rr«nv  i, ko“ i8yi reambl!lacyjnej. — Jako delegatów do !"“ • pt,: Leehias dQcum. principum ac regum
szkolnych w wileńskim okręgu naukowym, Pro- dzienniku ogłosić podziękowanie, które Jego E k -1 S V t a w o r a w s t w r T o d a / S ^  .k«  komisyi Rada wybrała pp. r. m. Uajdukiewicza h ° lo“ia? <te‘ z 1655;” 10) sprawozdanie komisyi
test jednak kleiu katolickiego wpłynął natomiast seeleneya wyraża wszystkim wspólnie za tak roku 1835 Proiekt nie , I ! w a 1 Nowackiego- skontrnjącej; 11) wnioski członków; 12) wybór no­
na zmianę podobnych zarządzeń w^kijowskim  I wspaniałą manifestaeyę sympaty i dla jego osoby Urzędnik nodatko w v bedzie w iednei V nhT’ R’ m' k>oma ^ 8ki  uprasza p. prezvdenta, ażeby we| °  wydz,a}u> 13) zamknięcie zjazdu, 
okręgu naukowym. (C. d. n.) i uległości dla Stolicy św.“ I o s S V ie l e m  i sedzhi Chcąc t “  poczynił środki, iżby wozy kolei konnej ’kurso KPacz?m ^ aPólne zwiedzanie Muzeum ar-

 ***** ........ . I Według doniesienia Pesti Naplo, cesarz przyj-1 n0WCzą reformę trzeba przyjąć w SDrawaeh kar ^ aC- “ 0g5y P° l)rz8(l3tawieniafiil operowych na “teologicznego w Uniwersytecie Jagiellońskim pod
mował w niedzielę w Wiedniu na jednogodzinnej nych podatkowych zasady' iaw nośff t  n S n S ’ Kazimierz 1 “ ostu Podgórskiego; dalej pod kierowmc‘w®m1 dyrektora tegoż Muzeum prof. Dra

P r z p a - l a r l  T l f . l ; t v r . .y . , v  |a a d ,M C ,l preae.a m iaislrtw  w ęgilrstich  Baaff.^ Ł k i  Z l a S P ? -  “ 0WCa' i4 wbrew "oh” “l» B*'1)'. n i . k ! 6 J  M" * , “  S»t«t»w,ki«5„.
J r r z e g l ą a  p o l i t y c z n y .  go, który składał monarsze sprawozdanie o poli- mowa dep. Kaizla trwała blisko 2V godzinvl j j!-Ce ^y®ypywane są konserwą wapienną szko- L ,  , S3z°" operowy. Odbieramy następujące pismo:

I tycznej sytuacyi. | Den ^ nMniłlM \  hr\  {J ” „ | dl1^  dia zdrowia- B.lety abonamentowe na sezon operowy nabywać
Z porządku dziennego, imieniem sekeyi szkol- ?  w lia8!e zaa3dwifń (W. Fenz, Rynek) do dnia
i. nrfcArlłnd-tjł v m 1 ^ 1 1 „„„i__ :____  • . |8  czerwca : na nniAfJvnnuA ana«. J "ia przed-

wyjaśnień 
zie bilety

anty-1naprawy p f z y c z y n i ć ^ ^ s i e ^ d0 'okólnej krajowej * a |“ J “ yam e mieJsca 1 Podstawienia są jeszcze do

,  ,    r>„n Fnunnina. AK K % ^ °dZ*ny)’ j dliwą dla ZdVowia.
Austrya. Antyliberalna grupa deputowanych Frąncya. Dyskusya nad kwestyą żydowską, L e ® zaznaczaj

z Austryi dolnej obradowała wczoraj ponownie I która 
nad sprawą wyborów do delegacyj. — Ponieważ I francuskim' 
uczyniony przez tę grupę projekt kompromisu, I czyła się u  ____ r  Q„
według którego miał być do delegacyi wysłany Inego, przyjętego przez gabinet- juneuiu auty -1 naprawy przyczynić sie winien także rząd nrzAz I “ i— sznomej  nrajowej zr 
jeden poseł liberalny, jeden niemiecko narodowy senatów przemawiał Denis i wicehrabia Hugues, reformę personal urzędników nodatko  ̂ rok 1893 1 1894 do wiadomości i wyraża p. Da-, ™
1 jeden antysemita, pozostał bez odpowiedzi ze zwracając uwagę na nadzwyczajny napływ żydów polemizuje z dep Kaizlem i D r o n o n n i r n o i ^  iegat0W1 Podzi§kowanie za gorliwe pełnienie , Ze w.z?Â du na znacz«y P°pyt za biletumi, jaki się
strony liberalnych deputowanych Austryi dolnej, do wszystkich gałęzi administr&cyi państwowej; do 88 239 i 241 fOlflaaVil poprawki tychże obowią?ków.“ okazał już w pierwszym tygodniu, radzimy wcześnie
przeto anty liberalni posłowie uchwalili głosować w obronie żydów wystąpili socyalista Rouannet Dep P a c a k  wnosi orzek-’ n u — ------’ > -  - - ---------- ------------i nrzekazanie całAA-A rn,d,!Ai. W rozPrawie z a brał g ło s  r. m. B o r o ń s k i  { aSłaszs6 saifdnienia, szczególniej z prowincyi, które

i przekazanie całego rozdziału I wvra7.ił fw m iiA  o« .k.    . ' Inadsyłać należy rx.d idnM m  w  n . . .  ~  c-_„i_

dajszy

żydowski minister Crćmieux, a zapominają,

peretkowe p. Myszkowskiego, bawiące od tygodnia 
? naszem mieście, cieszy się znacznem powodzeniem,

. , . ___ _ a»„„.„a£v,Au u.c ° doYodzi> że letoia krakowska publiczność jest
aniżeli w mieście, dalej jak  się 13Pya&.ci0Iia lekkiej i taniej rozrywki. Operetka, dla 

sprawa przekształcenia szkoły na Daj- ' J wskaBia}e ramy miejskiego teatru były sta- 
u j  . - , # ... .*> —— i** i wufsc im, i -klasowa? I uowczo za obszerce, mieści sie wvbornie w flkrnm,

rom. Liberalni deputowani ze _ Styryi odbyli I że już Emil Olivier przygotował dekret,*nadający I bar. W ^d m Tn dośw iadcza że D ^ r^ e d n T e ^ n ^ H  Refereut r - ZoI i  wyjaśnił, iż w sekeyi szkol I nym budy“ku .krakowskiego ogrodu, a do tych tech- 
w sprawie wyborów do delegacyi wspólną kon-jżydom  algierskim francuskie obywatelstwo. Jeżeli uwiadomił go Drzewodniczacv siihkrmitftn n*a | ne  ̂ toczyJa si§ nad sprawozdaniem hr. Tarnów- roz®lard^  ®asi publiczność stosować swoje
ferencyę z niemiecko narodowymi posłami styryj- żydowskie konsystorze mięszają się do wyboruLubkomitet przyjął w’ głównych z a rv saX  w ?  skieS° obszerna dyskusya; życzeniem p. delegata U y® w{ ? ag?nia- ~  Przyznać jednak trzeba, 

O nbAAAA- f  • A deputowanych, trzeba te wybory unieważnić, jak  \ z w S f f l d l k  w i s e  referanU Z  Z  aŻeby udz.ał w dzisiejszem po P® A  Myszkowskie^  Zarannie zorganL
n ia ^ d n  w j  sj )rawy refo™ y wyborczej inne wybory, przeprowadzone pod klerykalnym reg punktów których uzuuehilenie i nr/erohiAn^ S!edzeaia> w czem przeszkodziły mu zawodowe T® ’ dobf e wyćwiczona i posiada siły prawię 
don ^ 9 ^ ar?dmch hstów i bprawozdanie referenta I naciskiem. —  Następnie opowiadał Naquet histo byłoby pożadanem" Aby żvcaenin' t e l n m t f !  I obowi^zki- Co do interpelaeyi r. m. Kohua oby zaPdn18 wystarczające dla rodzaju unieśmiertelnio- 
d!Fl v  “ ieg° eiaboracie subkomitetu bę ryę żydów, usiłując wykazać, że ucisk kapitaii I zadość potrzeba kilku godzin tak że V o ra t h Je-> P«nkty są już pomyślnie załatwione; ??.ez 9 ffanbacha 1 Decocque'a. Oprócz dyre-

naprzód poprawione i zredagowane, styczny daje się uezuwać wszystkim wyznaniom, dzie rruW być doDiero we środę (t i i S S  d zakomuQik«je wszakże te sprawy p. delegatowi. ? ,ry Jeet ZQ8Dy naszej publiczności i nie utra-
poczem zostanie oddane do druku. Kiedy spra- Jeden socyalista mówił mi; Wolę żydowskiego Leczony °Beizwloczire no otrzvrnnlin h«d Rada przyjęła powyższy wniosek sekeyi szkol swobodnego i naturalnego humoru, wyróżniają się

ame będzie już w ten sposóo gotowe, wów- kapitalistę, niżeli chrześciańskiego; żyd bowiem L-ozdanie wydrukowane i rozdzielone aV o ne  ̂ ł na tetn zakońezyJa posiedzenie jawne. panowie Recki Nynkowski i Kratochwil, tudzież pa-
. d°P,ero “wohmą zostanie komisya przynaj- bierze tylko ciało robotnikom, a chrześeianin ciało I0S  M ^ e a  a w T  w n W w ™  d Czł° Qkr > “     "

mniej dla wysłuchania referatu, który wtedy do- i duszę. Mamy wielu żydów nomiedy socyalista- >iowca zwoła w pierwszym dniu po fe-
piero podany zostanie do publicznej ̂ w iad o L śc i. mi. żydzi w Ł * l i  T o  d S
Ponieważ na dziś rano zwołana jest komisya po-jgach szermierzy wolności; wymienię tylko M ar- |niera nagłość a . ’ ^ P°"
datkowa, - c ^ ^ d ą ^ w y b m y  do d l  |L a ,  U ssa la  i L k n  j o ^ z n y ^ h  ^ p u t o X | PX ^ ^ T  d ^ T - d e  oznajmia,

urgeois,“ uznaji 
przyszłej repre

wozdanie 
czas

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

nie Bronikowska, Wiszniewska i Lasocka. Pani Bro­
nikowska rozporządza głos3m wcale silnym i dźwię­
cznym, pani Wiszniewska posiada temperament i hu­
mor niezbędne dla wodewilistki, wreszcie pani La­
socka odgrywa z powodzeniem role charakterysty-

6-80
gacyi, zatem posiedzenie komisyi może się od- nych w parlamencie niemieckim. Wyrzucają nam źe jakkolwiek z orzekoaańP' bo urge V  ^  m i e j s c u  na Czerwiec złr 180 C2ne.‘. Ch(5ry dobr2e wyuczone, a wystawa przy-

r e k k *  ....................  • |!w o,t*-
subkuryj, ich skład, okręgi wyborcze 
borczy i cały mechanizm wyborów 
bardzo szczegółowo.

—  Wydział Kongregaeyi kupieckiej na posiedze­
niu w dniu 25 bm. mianował swym sekretarzem pro­
wizorycznie p. Adama Kajzy, który urzędować bę­
dzie codziennie od godziny 3 do 5 popełudniu (wy- 
'’"wa*v A” 5oł J ~  domą l. 31 ul, Tomasza

-    - y  * r ------gu  m i  w m uacŁ , u u j  /.m eso  WHZyslEie UStaWY 1 TOZ
jako  wniosek mniejszości przed pełną Izbę, ma I porządzenia od 1789 roku, nadające żydom ró 
już bowiem zapewnione podpisy posłów Doblha- wnouprawnienie. Wicehrabia Hugues zażądał kon-. ™a
m era, Dostała, Form anka, Hofmann-Wellenhofa, Ifiskaty majątków żydowskich. Rouannet domagał eacvi 
Hormuzakiego, Kramarza, Meznika, Morseya, Pfei-1 się energicznego wystąpienia przeciwko naduży­
w a, Povsego, Robića, Steinwendera i Teliszew-1 ciom wielkich banków. Mahy poruszył sprawę 
skiego. Z chwilą, w której wniosek barona Di-jem isyi akcyj Towarzystw, posiadających kopal- 
paulego zostanie odrzucony, rozpocznie się prze-1 nie złota w Afryce południowej, które zalewają 
silenie dla klubu konserwatywnego a zatem i dla Francyę swymi papierami. Ostatecznie uchwalono 
całej koalicyi. Konserwatyści odcienia Dipaulego | prosty porządek dzienny.
W  l i c z h l p .  3 0  n n o f o n n n r i l i  d o l i r l n n n i n  m n A i ' n m n n X  it T l ___J 1_ !  • ł

Na porządku dziennym wybór członków dele-

S p r a w y  k r a j o w e .

odbędzie się w niedzielę 
pierwszy dzień Zielonych Świąt.

Niemieekiem na Czerwiec . marek 6 Komitet ni8zrażony trudnościami i zabiegami, do- 
| Od 1 Czerwca do 30  Września ’ 2() tłada wszelkich starań celem przysporzenia funduszu

. . - n na podtrzymanie miejskiej muzyki „Harmonii.“ Zwra-
is rodgorzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na camy 8*§ do szanownych mieszkańców miasta Kra 

\Czas księgarnia Władysława Poturalskiego, jkowa z prośbą, by również zechcieli poprzeć tak

S.w ó w  28 maja.
knnspk«AnA°’ P08tan0wllł solidarnie wyciągnąć! Anglia. Rzadki i ciekawy gość bawi obecnie I (Projekt założenia nowego seminaryum nauczy-
konsekweneye ze swojej ewentualnej klęski w spra- w stolicy angielskiej. Jest nim Nasrulah K h an ,' ' 1 ' '  'Wlft . W Irtnrai /lir.   i______  • , I • i -« . 7

Fz r r r ™ p J icP  *  %lk°.Sieczko wskieg
obywatelskiej — sympatji dla muzyki naszej, która

I pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu, i Sieczkowskiego, Rynek) dadzą dowód°Vji|aruośol

cielskiego).
iei

H S # W S H  A .

S M t ó w  29 maja.

pracą wytrwałą w ostatnim czasie znaczne zrobiła 
postępy, która^ kształci i podnosi klasę rzemieślniczą 
a służy jedynie w obchodach ważnych, patryotycz- 
nych i prawdziwie obywatelskich. Komitet festynu. 

Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo han-
— Delegatem do Rady szkolnej krajowej wybrała I dl“ zamianowało kontrolora pocztowego w Krakowie 

Rada miejska na wczorajszem tajnem posiedzeniu na I Waleryana Flacha zarządcą pocztowym w Kałuszu’ 
dalsze trzechlecie hr. Stanisława T a r n o w s k i e g o .  I Ministerstwo handlu zamianowało poruczników;



Adolfa Wintersbergera, Władysława Domiczka Ma 
eieja Wal wodę, Stanisława Zajączkowskiego Piotra 
Beresta i Ludwika Bernkopfa, dalej podoficerów ra­
chunkowych: Henryka Łopatę, Leiba Blemera Ja 
jjóba Ttirkla, Jana Marka, Józefa Kapla i Wilhelma 
Brucknera asystentami pocztowymi, a Dyrekcya poczt 
i telegrafów przydzieliła: Wintersbergera i Zająca 
howskiego do urzędu pocztowego i telegraficznego we 
Lwowie, Domiczka i Walwodę w Krakowie Beresta 
w Stanisławowie, Bernkopfa w Tarnowie Łopatę 
w Tarnopolu, Blemera w Dębicy, TUrkla w Sniatv 
nie, Marka w Podwołoczyskach, Kapla w Gorlicach 
a Briicknera w Gródku.

Prezydyum wyższego Sądu krajowego we Lwowie 
przeniosło kancelistę sądu obwodowego w Stanisła­
wowie Teofila Grączykowskiego do Lwowa i zamia­
nowało kancelistami sądów kolegialnych: kancelistę 
sądu powiatowego w Haliczu dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych Władysława Kruszelnickiego dla Stani­
sławowa, kancelistę sądu powiatowego w Rawie Ed 
munda Antoniego Popeckiego dla Lwowa, kancelistę 
sądu powiatowego w Borszczowie Antoniego Szcze­
pańskiego dla Stanisławowa, kancelistę sądu powia 
towego w Husiatynie Erazma Topolnickśego dla Sta­
nisławowa i systemizowanego dyetaryusza tabuli kra- 
jowej i miejskiej we Lwowie Piotra Teodorowicza 
dla Przemyśla.

Lwowski wyższy Sąd krajowy przeniósł kanceli­
stów sądów powiatowych: Mikołaja Skicko w Mede- 
nicach do Drohobycza, Władysława Chomiaka w Uhno- 
wie do Delatyna, Józefa Jakubowskiego w Komarnie 
do Drohobycza, Marcina Gwoździa w Obertynie do 
Mościsk, Władysława Chądzyńskiego w Śniatynie do 
prowadzenia ksiąg gruntowych do Niżankowic i Win­
centego Pawła Rubingera w Boryni do prowadzenia 
ksiąg gruntowych do Sniatyna; — zamianował kan­
celistami sądów powiatowych: Antoniego Jabłońskiego 
sierżanta 66 batalionu obrony krajowej dla Obertyna 
Jana Ribnera wachmistrza żandarmeryi dla Komarna* 
Jana Władysława Fcnika rachunkowego podoficera 
71 batalionu obrony krajowej dla Uhnowa, Piotra 
Świtalskiego wachmistrza żandarmeryi dla Borszczo- 
wa, Macieja Błońskiego sierżanta 89 pułku piechoty 
dla Medenic, Franciszka Stenischkę podoficera ra­
chunkowego 45 pułku piechoty dla Birczy, Adolfa 
Bechera systemizowanego dyetaryusza tabuli krajo 
wej i miejskiej we Lwowie dla Rawy, Stanisława 
Adama Mianowskiego systemizowanego dyetaryusza 
tabuli krajowej i miejskiej we Lwowie dla Husia- 
tyna, — zamianował kancelistami dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych: Maksymiliana Bilifikiewicza kan­
celistę sądu powiatowego w Drohobyczu dla Droho­
bycza , Jakóba Doczyłę emerytowanego tytularnego 
wachmistrza żandarmeryi dla Łąki, Jana Tuszkiewi 
cza podoficera rachunkowego 10 pułku piechoty dla 
Cieszanowa i systemizowanych dyetaryuszów tabuli 
krajowej i miejskiej we Lwowie: Stefana Semeneca 
dla Halicza, Bazylego Hładycza dla Boryni i Michała 
Witeszczaka dla Kosowa.

—  Książę Adam Sapieha ogłasza w dziennikach 
lwowskich następujące pismo: Dochodzące mnie z kilku 
ctron kraju zapytania, czy należę do przedwybor­
czego komitetu centralnego dla wschodniej Galicyi 
jaki mój do tegoż komitetu stosunek, zmuszają mnie 
do uprzejmej prośby, abyś W. Pan zechciał umieścić 
następujące wyjaśnienie:

Skoro tylko dowiedziałem się, że wysokie Koło 
poselskie sejmowe raczyło mnie i na następującą ka- 
dencyę wybrać do komitetu, oświadczyłem nietylko 
prezydującemu w Kole, ale i wszystkim do tegoż ko 
mitetu wybranym kolegom posłom, że wyboru tego 
przyjąć nie mogę. Nie mogłem wyboru przyjąć, bo 
mnie i zdrowie i zajęcia moje prywatne przymuszają 
do usunięcia się ze wszystkich obowiązków pozado 
mowyeh. Oświadczyłem też to zaraz wtedy hr. Woj­
ciechowi Dzieduszyckiemu, przewodniczącemu w ukon­
stytuowanym już wtedy komitecie i prosiłem, aby 
raczył w mojem imieniu komitetowi powiedzieć, że 
chociaż się usuwam od pracy w komitecie, gotów je 
stem — o ile mi sił stanie — służyć temuż w okrę 
gu moim przemyskim. Powtarzam więc, ża do ko 
mitetu centralnego nie należę, a jak byłem — i jestem 
tegoż zawsze gotowym sługą. Przyjm Szanowny Pan 
wyrazy poważania A . Sapieha.

•— Zmiana własności. Szczęsny hr. Koziebrodzki 
z Chlebowa, nabył dobra Poznanka hetmańska w po 
wiecie skałackim od p. Jana Vivien de Chateaubrun 
za cenę 150.000 złr.

Dobra Sadzawki, również w powiecie skałackim, 
dotychczasowa własność pp. Badianów, przeszły w po 
siadanie pp. Leona i Emanuela Parnassów.

— Do Tcw. dziennikarzy polskich przystąpił ks, 
Kalikst Łodzią Poniński, jako członek wspierający

Z Warszawy. Warsz. Dniewnik donosi, i i 
w dniu 27 b. m. wieczorem wraz z hr. Szuwało 
wem wyjechali na objazd służbowy: naczelnik sztaba 
Puzyrewskij, generał kwatermistrz Nikolew, pułko 
wnicy: Samsonow, Mawrin i Łopuszańską, adjutanci 
dowodzącego wojskami: Krapienskij i Sziszkin, 
nadto hrabiemu Szuwałowowi towarzyszą: zarząd 
jący jego kancelaryą W. Bożowskij, oraz kurator 
okręgu naukowego Apuchtin.

—  Le roi Stanislas et la reine Marie Lecziński
nosi tytuł książka wydana przez margrabinę des 
Rćaul^:. Autorka wspomnień O królu Stanisławie po 
chodzi ze starożytnej rodziny lotaryńskiej i posiada 
z tego tytułu wiele dokumentów niewydanych, oraz 
pamiętników rodzinnych, odnoszących się do pobytu 
króla Stanisława w Nancy. Król Stanisław jak wia­
domo, był teściem Ludwika XV i pozyskał sobie we 
Francyi miano le bon roi Stanislas. Książka za­
wiera wiele interesujących szczegółów o trybie życia 
upodobaniach artystycznych i otoczeniu króla, który 
przyjmował u siebie księcia de Beauvan, Choiseula, 
Voltaire’a, Helyetiusa, oraz autora 1’esprit des lois 
Montesquieu, prezydenta Hćnault’a,

—  H r Lew Tołstoj, jak zapewniają rosyjskie 
dzienniki, zamierza spędzić lato w południowych 
Niemczech, najprawdopodobniej w Bawaryi.

K- Malarz prof. Albert Brendel, zmarł po krót 
chrobie w W eimarze.

-  Nekrologia, w W innikach pod Samborem zmarł 
Franciszek Ostoja S ą d e c k i ,  w łaściciel dóbr ziem ­
skich.

CZAS s  Czwartku 30 Maja 1895.

senne w 3 częściach G. Hauptmanna (na dochód ko­
lonii wakacyjnych).

W poniedziałek 3 czerw ca: Kościuszko pod R a ­
cławicami, obraz historyczny w 5 oddziałach Lasoty.

Dnia 28 maja dosyć pogodnie; termometr od 
*t*11'2 doszedł do -f-1 9 '5  C. Barometr wraca do góry;

godz. 7 rano dnia 29 maja stan jego  był 747 1 
mm ., termometru —ł— 11 *0 C. Wiatr północny.

W e czwartek dnia 3 0  m aja: św . F eliksa pap. m.

Buch artystyczny i umysłowy.
Tagebuch meiner Reise urn die Erde 1892—1893. 

Tom I, Wiedeń 1895. A. Holder. 8 U w. 573  str. 
4 4  rycin, i 3 mapami.
Mamy przed sobą św ieżo w yszły  pierwszy tom 

dziennika podróży naokoło św iata , odbytej w roku 
1893 przez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, star­
szego syna arcyksięeia Karola Ludwika. Dziennik ten, 
w którym dostojny autor skrzętnie zapisyw ał swoje 
w rażenia, był początkow o przeznaczony tylko dla 
członków rodziny; później dopiero nastąpiła decyzya  
wydania go dla szerszych kół czytającej publiczności, 
na czem jednak dzieło mimo poufnego charakteru 
opisu na swej wartości nic nie straciło.

Jak wiadomo, odbył areyksiążę tę podróż na po­
kładzie jednego z najw iększych i najpiękniejszych  
okrętów austryacko-węgierskiej marynarki wojskowej, 
mianowicie krążownika taranowego „Elisabeth." Okręt 
ten w ysłany został na morza wschodniej A zyi, ażeby 
pewnej części marynarki wojskowej dać sposobność 
do nabycia dalszego praktycznego w ykształcenia, tu­
dzież wykonania różnych morskich i naukowych stu 
dyów. Prócz tego zaś w ysłanie imponującego okrętu 
wojennego na odległe morze miało także na celu na­
leżyte okazanie potęgi państwa i podniesienie w ten 
sposób jego interesów handlow o-politycznych.

A reyksiążę w dniu 15 grudnia 1892  r. z portu 
tryesteńskiego w ypłynął na pełne morze. Komendę 
naczelną nad statkiem  „Elisabeth" objął kapitan 
okrętu liniow ego A. v . Becker a załoga oprócz sztabu 
okrętowego i m aszynistów składała się blisko z 40 0  
ludzi. W spólnie z autorem odbywał tę podróż srcy- 
książę L eopold Ferdynand, który wówczas piastował 

marynarce wojskowej stopień porucznika okrętu 
liniowego. W Port Said zatrzymał się areyksiążę przez 
jeden dzień i na zaproszenie kedy wa egipskiego wziął 
udział w polowaniu na flamingi i inne ptactwo wo­
dne na jeziorze Menzaleh, którs Sienkiewicz w sw o­
ich Listach z A fr y k i  tak ślicznie opisał. Przeprawa 
przez kanał sueski, w ym agający ze strony angielskiej 
kompanii suezkiej ciągłej uwagi dla ochrony przed 
zasypaniem  lotnym piaskiem , pędzonym z pustyni 
saharskiej odbyła się wśród tropikalnych upałów i 
kosztowała 1 3 .0 0 0  fr., ty le  bowiem w yniosła taksa 
przejazdu. W ostatnich dniach grudnia przybił okręt 
po przebyciu cieśniny Bab el-Mandeb do Steamer Point 
Aden, gdzie autor przywitany przez komenderującego 
angielskiego jenerała zatrzymał się przez jeden dzień 

zw iedzał m iasto , fortyfikacye i ogromne skaliste 
cysterny, zaopatrująca mieszkańców w wodę.

W drodze do Colombo na wyspę Ceylon napotka! 
autor na pełnem morzu korwetę austryackiej mary­
narki wojskowej F asana, która pod komendą ówcze 
snego kapitana korwety Rippera wracała z Chin ) 
Japonii, na której wodach przebyła z w ielką biedą 
lecz szczęśliw ie, okropną burzę morską, t. z w. taifun. 
Spotkanie to opisuje autor w bardzo malowniczy spo 
sób. N a w yspie Ceylon zabawił 8 dni, przyjęty z ho 
norami, należącem i się członkowi domu panującego 
przez gubernatora an g ie lsk iego , opisuje wycieczk  
w głąb w yspy i polow ania, odbyte na sło n ie , ba 
w oły, dzikie i wodne ptactwo. W Colombo wsiadł 
znów na okręt i odbył podróż morzem do Bombayu 
Ztąd rozpoczął areyksiążę swoją podróż po Indyach 
w schodnich; dostał się  naprzód do Haidarabad, na 
stępnie do Gwalior i K alkuty. Z Kalkuty wyruszył 
w d łuższą , bo przeszło dwumiesięczną wycieczkę 
w głąb kraju, mianowicie zw iedził D ardżilling u stóp 
Himalajów, Benares, Agra, Bhartpur, Delhi, Alwar 
Dżodpur w północno-zachodnim kierunku, następnie 
przez Dżaipur i N epal powrócił do K alkuty. Opis 
pobytu w Indyach był w ielce urozmaicony, gdyż na 
przyjęcie dostojnego gościa zarówno zam ieszkali w In, 
dyach A nglicy , jak tameczni maharadżowie i książęta 
przesadzali się formalnie jeden nad drugiego w urządza 
niu uroczystych przyjęć, dawaniu obiadów galowych  
i festynów  różnego rodzaju, urządzaniu wielkich po 
lowań, obław na tygrysy  itp. Zapiski swoje o Indyach 
kończy autor krótkiemi uw agam i, w których w sze  
rokim zarysie daje ogólny i poglądowy obraz tego 
kraju, jego różnorodnej narodowości, ośw iaty w prze 
szłości i teraźniejszości; zwraca też uwagę na to, co 
dotychczas panowanie A nglików w Indyach zdziałało 
W K alkucie w siadł areyksiążę ponownie na pokład 
„Elisabeth* i popłynął do Singapur, potem do Ba 
tawii i przez cieśninę T orresa wzdłuż wschodniego 
wybrzeża Australii do Sidney. Na tern kończy się 
tom I.

K siążka, obejmująca rozliczne szczegóły  i opisy 
osobliwości, jak snadnie dom yśleć się m ożna, miedo 
stępnych zw ykłym  podróżnikom, wydaną została z w iel­
kim sumptem i starannością. Zawiera liczne, bardzo 
pięknie wykonane ryciny, zdjęte na miejscu przez 
uczestnika podróży, malarza-artystę H. Ludwika F i 
schera; następnie ogólną mapę poglądową podróży 
z T ryestu do Jokohamy, szczegółow ą mapę Indyj 
Jawy i wreszcie zestawienie przebytych odległości.

bywają jednakże artykuły przemysłu krajowego 
cieszące się niespodziewanym i bardzo dalekim 
eksportem, wytrzymując z korzyścią dla produ­
centa konkurencyę z wyrobami innych krajów, 
jeśli tylko wywóz na dobrych kombinacyaeh han­
dlowych się opiera. Sprawdzono mianowicie po­
między innemi, że jedna z galicyjskich fabryk 
mebli giętych wysyła swój wyrób do południowo 
wschodniej Afryki, oraz do południowej i central 
nej Ameryki i znajduje w tem swój rachunek.

Na podstawie referatu, opracowanego przez 
członka Komitetu, inżyniera Józefa hr. Łubień­
skiego, przyjął Komitet regulamin tyczący się u- 
rządzenia i prowadzenia nieustającej Wystawy 
wzorów przemysłu krajowego.

Wnioski co do kosztów urządzenia i wprovra 
dzenia w życie tej ważnej dla przemysłu naszego 
instytucyi, zostaną niebawem głównemu Wydzia 
łowi Towarzystwa przedstawione. ^

Liczba członków Towarzystwa wzmaga się stale. 
Jako członkowie założyciele z kwotą 100 złr. 

przystąpili w ostatnich czasach. Rady powiatowe 
w Borszczowie i Białej, Franciszek Gamski w Prze 
myślu, Jadwiga Biechońska w Żarnowcu, Magi­
straty miast Przemyśla i K rosna, uprzyw. Bank 
hipoteczny i gal. Bank kredytowy. Wydział Kra­
jowy zasilił Towarzystwo na rok bieżący subwen 
eyą W kwocie 500 zlr.

Skarbnik Towarzystwa p. Jtdian Scbayer przed­
stawił, że fundusze Towarzystwa wynosiły łącznie 
3387 złr., z których 5200 złr. deponowano na 
książeczkę wkładkową Banku krajowego 1. 9135.

Krajowe Towarzystwo parcelacyjiie zawiązało 
sie we Lwowie z ograniczoną (jednorazową) od­
powiedzialnością. Celem Towarzystwa jest pośre 
dnictwo w parcelacyi i nabywanie majątków na 
cele ile możności częściowej parcelacyi, czyli in­
nemi słowy, zużytkowanie dla dobra i na ko­
rzyść ziemian zarówno większej, jak  i mniejszej 
własności zdobytych doświadczeń i skierowanie 
prądów do parcelacyi na właściwe tory. Towa 
rzystwo przyjęło formę spółki udziałowej, opartej 
na samopomocy i solidarnej, chociaż tylko jedno 
razowej, poręce członków. Rozwój interesów re 
gulowanym będzie w miarę wzrostu środków, tak. 
te  nie wysokość obrotów pieniężnych, ale jakość i 
zdrowe podstawy interesów z członkami zawiera­
nych, tudzież odpowiednie do stosunków oprocen 
towanie udziałów, służyć będą za podstawę do 
ocenienia działalności Towarzystwa, które tylko 
tą drogą rzetelne korzyści członkom swoim przy­
nieść i z biegiem czasu coraz szersze kręgi objąć 
będzie mogło- 

Dyrekcyę nowego Towarzystwa składają: W. 
Terenkoezy, F. Rozwadowski i Dr Głąbiński. — 
Rada nadzorcza: prezes Skałkowski, zastępca pre­
zesa hr. Klemens Dzieduszycki, sekretarz Dr Li- 
siewicz Aleksander, Biechoński Wojciech, Dr So 
lowij Tadeusz, Merunowicz Teofil, Rayski Albin, 
Sękowski Stefan, Żardecki Bolesław. — Zastępcy 
dyrektorów: Skrochowski Feliks, Ulmer Narcyz, 
Kuczyński Franciszek.

Repertuar teatru m iejskiego  
w  H.raKowie.

We czwartek 30 b. m.: Irena, dramat w 4 ak­
tach Stanisława Graybnera (ostatni występ gościnny 
M- Janowskiej, art. dram. teatru łódzkiego).

W piątek 31 b. m .: W alka motyli, komedya w 4 
aktach H. Sudermana (na cel humanitarny, przez 
Radę miejską wskazany).

W  sobotę 1 czerwca: B zy kwitną, komedya w 1 
akcie Z. Przybylskiego (nowość), oraz Rewolwer, ko­
medya w 5 aktach Al. hr. Fredry (przedstawienie 
popularne).

W niedzielę 2 czerwca: B zy  kwitną, komedya w 1 
akcie Z. Przybylskiego, oraz H anusia , marzenie

Dział ekonomiczny.
Komitet wykonawczy Towarzystwa zachęty p rze­

mysłu krajowego, odbył swe posiedzenie unia 19 
maja w gmachu Banku kredytowego pod przewo 
dnictwem wiceprezesa Z. Marchwickiego i zała 
twił na niem kilka spraw ważniejszych.

Przedewszystkiem postanowiono, ażeby Towa 
rzystwo zachęty przemysłu krajowego urządziło 
w związku z innemi Towarzystwami pokrewnemi 
gremialną wycieczkę na Wystawę do Poznania, 
W sprawie tej zostanie zwołaną wspólna konfe 
reneya. Ma ona uchwalić szczegółowe a jak  naj 
korzystniejsze warunki wycieczki umożliwiające 
liczny współudział mieszkańców Galicyi, którzy, 
wywdzięczając się za przybycie Poznańczyków na 
Wystawę lwowską, powinni się tłumnie do Po 
znania wybrać i serdeczne związki braterskie od 
świeżyć.

Odstąpił natomiast Komitet od obesłania zbio 
rem niektórych okazów krajowego przemysłu wy 
stawy rumuńskiej w Bukareszcie, zasiągnąwszy 
w tej mierze opinii austr.-węgierakiego konsulatu 
Chętnych do obesłania Wystawy zgłosiło się zre 
sztą zbyt mało, ażeby można było poważniejszą 
zbiorową wystawę galicyjską urządzić.

Przy tej sposobności skonstatował Komitet,

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że dotychczaso­

wa kooperacya rozmaitych frakcyj opozycyjnych, 
Młodoczechów, niemiecko - narodowych, Kroatów, 
chrześciańsko socyalnych, antysemitów i „dzikich* 
ma otrzymać na życzenie Młodoczechów silniejszą 
organizacyę dla rozwinięcia wspólnej działalności. 
W tym celu odbyła się wczoraj popołudniu w Iz­
bie poselskiej, na zaproszenie komitetu wyko 
nawczego młodoczeskiego klubu, konfereneya przed­
stawicieli wspomnianych frakcyj. Nie przybyli tylko 
narodowo-liberalni, którzy oświadczając gotowość 
popierania, szczególniej podczas przyszłej dysku 
syi budżetowej, celu zamierzonej organizacyi, a 
mianowicie przynaglenia reformy wyborczej i o 
brony wolności słowa, zastrzegli sobie decyzyę 
w każdym poszczególnym wypadku. Także inne 
frakeye odrzuciły projekt stanowczej organizflcyi 
pod przewodnictwem Młodoczechów, zapewnili je­
dnak swoje poparcie w każdej wspólnej akcyi, 
dążącej do powyższego celu. Na razie staraniem 
zjednoczonych frakcyj opozycyjnych będzie prze­
prowadzenie wszelkiemi środkami obstrukcyi roz­
praw podatkowych.

Dziś wieczorem odbędzie się w wiedeńskiej 
Radzie gminnej wybór burmistrza. W ostatnich 
dniach przypuszczano możliwość wyboru Dra Le 
derera, jako kandydata kompromisowego. Dzisiej 
sze dzienniki wiedeńskie zaznaczają jednak, iż 
kombinacya ta się rozbiła i że prawdopodobnie 
Dr Lueger zbierze potrzebną liczbę 70 głosów i 
zostanie burmistrzem.

Telegramy Mora koresp.
Wiedeń 29 maja. Na wczorajszem posiedze 

aiu nieustającej komisyi podatkowej obrady nad 
wnioskiem Dipaulego w sprawie prawa wyborcze 
go wyborców płacących pięć złr. podatku, zostały 
odroczone z powodu nieobecności wnioskodawcy, 
W toku obrad nad § 217 ustawy o podatku oso- 
bisto-doebodowym, wszyscy mówcy, tudzież mini­
ster skarbu Plener popierali wnioski referenta, 
według których przy § 217 zamieścić należy po­
stanowienie, odpowiadające wnioskowi Grossa, 
zaś do § 246 należy wstawić postanowienie, usta­
nawiające kary za publiczne tendencyjne i niena­
wistne omawianie podatku osobowego pojedyn­
czych jednostek. Kramarz i Steinwender zwalczali 
pi oponowane przez referenta postanowienia karne 
Dalszy ciąg obrad odbędzie się dziś.

Wiedeń 29 maja. Szef sekcyi w minister­
stwie spraw zagranicznych, bar. F alkę, zmar 
dziś o północy wskutek ataku apoplektycznego.

L i n e  29 maja. Dzisiaj odbyła się tu uro 
czystość otwarcia krajowego muzeum przez ce 
sarza. Miasto przystrojone flagami i lukami tryum 
falnymi. Od wczesnego ranka panował rueh oży 
wiony. Na drodze od dworca kolei do muzeum 
utworzyła szpaler młodzież szkolna, weterani 
inne stowarzyszenia. Za szpalerami zgromadzi 
się ogromny tłum publiczności. Na dworcu ocze 
kiwali monarchy namiestnik bar. Pouthon, marsza­
łek opat Achlenthner, burmistrz Poehe z Radą 
miejską, biskup X. Doppelbauer, naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych. O godzinie 9 rano wje 
chał wśród dźwięków hymnu ludowego pociąg 
cesarski, powitany pełnymi zapału okrzykami 
Na przemowę burmistrza odpowiedział cesarz, 
który przybył w towarzystwie arcyksięcia Karola 
Ludwika, dziękując za objawy wiernego przy 
wiązania lojalnej ludności.

Następnie rozmawiał Cesarz łaskawie z na­
miestnikiem, marszałkiem, z ministrem Madeyskim 
i z wielu innemi osobistościami. Po przeglądzie 
wojskowej kompanii honorowej zajął Cesarz 
miejsce w powozie i pochód wyruszył wśród en- 
tuzyastycznych okrzyków ludności do gmachu no­
wego Muzeum. W głównej sali powitał Monarchę 
przezydent hr. Kuenburg. Cesarz oświadczył w od­
powiedzi, że chętnie przyjął zaproszenie na doko­
nanie otwarcia Muzeum, które obecnie, pomieszczo­
ne w odpowiednim budynku, będzie świadectwem, 
co stworzyć może przy współudziale publicznej 
ofiarności patryotyczna działalność, miłość pięknego 
kraju rodzinnego i pilna praca w służbie sztuki 
i umiejętności. W dalszym ciągu zwiedził Cesarz 
pierwsze i drugie piętro budynku, wyrażając 
swoje najzupełniejsze uznanie. Po defiladzie sto­
warzyszeń, której Cesarz przyglądał się z balkonu 
i po wpisaniu imienia do księgi pamiątkowej, od­
jechał Monarcha do ukończonego w rokn 1891 
gmachu Kasy oszczędności, której ofiarność 
w znacznej części przyczyniła się do budowy Mu­
zeum. Zwiedziwszy Kasę oszczędności, udał się 
Cesarz do nowej katedry, przyjęty u wejścia 
przez X. biskupa Doppelbauera i całe duchowień­
stwo, a następnie do nowej szkoły ludowej, zbu­
dowanej na pamiątkę 40-letniego jubileuszu rzą­
dów Cesarza Franciszka Józefa.

Odjazdowi Monarchy na dworzec kolei towa­
rzyszyły nieustanne owacye i okrzyki publiczno­
ści, wypełniającej zbitym tłumem ulice. O godzi­
nie 12 w połndnie wyruszył pociąg cesarski z po 
wrotem do Wiednia.

Berlin 29 maja. Correspondenz des Bundes 
der deutschen Bimetallisten doniosła, iż zwołanie 
konferencyi monetarnej do Berlina, można nwa 
żać za rzecz pewną. Tymczasem zapewniają, że 
w kołach decydujących nie wiadomo nie o za­
miarze zwołania takiej konferencyi. Kanclerz pań­
stwa zapewnił wprawdzie, iż wejdzie w poroża 
mienie z rządami związkowemi, co do sposobu, 
w jakiby można było spełnić, wyrażone przez 
ciała prawodawcze, życzenia, tyczące się między­
narodowej konferencyi monetarnej. Zgody jednak 
w tej sprawie dotąd nie osiągnięto. W skutek tego 
nie może być jeszcze mowy o tem, jakoby zwo 
łanie konferencyi do Berlina było już zapewnione.

B e r l i n  29 maja. Kreuz. Ztg. donosi, że rada 
kolonialna będzie zwołana po Zielonych Świętach.

B e r l i n  29 maja. Najwyższy trybunał admini­
stracyjny odrzucił skargę magistratu miasta Ber 
lina, wniesioną przeciw starszemu burmistrzowi, 
Zellema, z powoda, że tenże zawiesił uchwałę ma 
gistratu, odnoszącą się do przedłożenia parlamen 
towi petycyi przeciwko ustawie „przewrotowej." 
Trybunał orzekł, że zawieszenie było usprawie 
dliwione, gdyż uchwała magistratu przekraczała 
zakres jego kompeteneyi.

M a g a  29 maja. Jak  zapewniają, postanowił 
rząd holenderski wysłać do wybrzeża marokań 
skiego cztery okręty wojenne, aby żądać zadość­
uczynienia z powoda napadu korsarskiego na o- 
kręt holenderski „Anna".

Paryż 29 maja. Parowiec francuski „Dom 
Pedro" rozbił się wczoraj w pobliżu Vigo. 110 
osób, przeważnie emigrantów, zatonęło. Kapitan 
wraz z 25 majtkami uratowani.

Rzym 29 maja. Jak  obecnie stwierdzonem 
zostało, wybrano 298 kandydatów ministeryal- 
nych, 124 opozycyonistów i 16 kandydatów nie- 
należących do żadnego stronnictwa. Zachodzi po­
trzeba 58 ściślejszych wyborów. Wynik 12 wybo­
rów jest dotąd jeszcze niewiadomy. W liczbie 
124 opozycyjnych deputowanych znajduje się 40 
zwolenników Rudiniego, 39 opozycyonistów z le­
wicy, 31 radykalistów i 14 socyalistów.

B ra s f e a e la  29 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych wyraził szef gabinetu 
ubolewanie z powodu ustąpienia hr. de Merode, 
które wywołane zostało różnicą zdania z innymi 
ministrami w sprawie Kongo. Ministrowie z 
dzali się co do ostatecznego celu w sprawie Kon­
go, zdania ich różniły się tylko co do środków, 
jakie mają być użyte do osiągnięcia celu. W dal 
szym ciągu oświadczył szef gabinetu, iż publi­
czność przyjęła z wielkiem zadowoleniem utwo 
rżenie ministerstwa robót i dodał, że zmiany 
w kolegium ministrów nie oznaczają zmiany w po 
lityce gabinetu.

Bruksela 29 maja. W dalszym ciągu wczo 
rajszego posiedzenia Izby deputowanych wyrażał 
dep. Lorand (progresista) swoje zdziwienie, że 
tylko jeden minister ustąpił z gabinetu, skoro bo­
wiem wszyscy ministrowie podpisali projekt w spra 
wie państwa Kongo, przeto powinni także dalej 
postępować solidarnie. Mówca ubolewa nad po 
wolnem załatwianiem prac ustawodawczych i kry 
tykuje gabinet, z którego waloński element jest 
niemal zupełnie wykluczony. — Minister spraw 
zagranicznych, de Burlet, odpiera ataki dep. Lo 
randa i uskarża się na liczne interpelacye, zaj 
mujące wiele czasu. Kwestya aneksyi państwa 
Kongo nie jest zaniechana. Komisya, złożona z 21 
członków, wezwała rz ą d , aby poczynił tymczaso­
we zarządzenia w celu zaspokojenia zapad; 
cyeh wkrótce zobowiązań. — Socyalni demokraci 
złożyli oświadczenie, że odrzucają wszelki kredyt 
na pozycye kolonialne.

Na tem zakończyło się całe zajście.
Petersburg 29 maja. Z powodu 50 letniego 

jubileuszu służby ks. Łobanowa wydał cesarz 
Mikołaj reskrypt, w którym przypomina usługi, 
położone przez księcia około adm inistracyi, poli­
tyki i tronu. Kiedy po śmierci Giersa — mówi 
dalej reskrypt — powołałem pana na pełne od­
powiedzialności stanowisko ministra spraw zagra 
nicznych, kierowałem się przekonaniem, że znajdę 
w Panu współpracownika światłego i oddanego, 
a zarazem najzupełniej odpowiedniego, aby pro­
wadzić dalej naszą pokojową i szczerą politykę, 
której celem jest utrzymywanie przyjacielskich 
stosunków z wszystkiemi mocarstwami dla ochrony 
prawa, prawowitego porządku i niewzruszonej po­
wagi cesarskiego domu.

Cesarz Mikołaj udzielił ks. Łobanowowi oprawne 
w dyamenty insygnia orderu św. Andrzeja.

Petersburg 28 maja. Radca ministerstwa 
spraw zagranicznych, Giers, zamianowany zosta 
posłem w Rio de Janeiro.

Lizbona 29 maja. W parowcu, używanym 
przy budowie portu, pękł kocioł. Sześć osób po­
niosło śmierć.

S o f i a  29 maja. Krążą pogłoski, iż metropolita 
Tirnowy, Klemens, nie przyjął zaproszenia Izby 
do wzięcia udziału w deputacyi, udającej się na 
grób cara A leksandra, z powodu, iż deputacya 
nie ma charakteru urzędowego, rząd bowiem nie 
będzie w deputacyi reprezentowany. Zapewniają 
że deputacya wyruszy wkrótce w podróż.

Belgrad 29 maja. Wiadomość, jakoby pre 
zes ministrów Christicz, znużony trudami rządów

miał zamiar z powodu ustawy prasowej podać się 
do dymisyi, uważają w kołach dobrze poinformo­
wanych za zupełnie bezpodstawną.

Zofia 29 maja. Ajencya bałkańska donosi, że 
doniesienia dzienników, jakoby reprezentanci Au- 
stro-Węgier i ADglii mieli poczynić bułgarskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych przedstawienie 
w obronie Stambułowa, pozbawione są wszelkiej 
rodstawy. Słowa, przypisywane ministrowi spraw 
zagranicznych, są wymysłem. Stwierdzono, że mi­
nister spraw zagranicznych nie rozmawiał o tej 
kwestyi z żadnym korespondentem.

Od Administracyi „C zasu!6
Dla rodziny biednego adwokata z Królestwa 

złożono pod lit. W. O. Ł. 2 zlr.
Na zakład Brata Alberta złożono pod lit. Z. C. 

10 złr.

U f A f f i E S d Ł A l S E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Doniesienie.
W roku 1340 założyli 0 0 .  Augustyanie browar 

w „Monehshof" w Kulmbach (w Bawaryi) w któ­
rym wyrabia się odtąd słynne w świeeie piwo

Kulmbacher Monchsbrau
rozszerzone prawie we wszystkich cywilizowanych 
państwach w Europie. Dobry smak i słodycz sp ra­
wiły temu piwu sławę jako „pierwszorzędnemu 
bawarskiemu piwu." W najwybitniejszych kołach 
pijają je jako najlepsze piwo stołowe, a z powodu 
swej obfitej zawartości znakomitego słodu polecają 
je pierwsze powagi lekarskie jako piwo dyetety- 
C2R8 dla podniesienia sil u rekonwalescentów.

Wyłączną sprzedaż tego piwa dla Krakowa i 
okolicy objęła firma

D d m n n d  M lim eM
handel łakoci,

gdzie można je nabyć zawsze świeże tak w be­
czkach jak  w butelkach oryginalnego na­
pełnienia. (H34)

Sprzedaż tego piwa rozpocznie się dziś.

jt» y  aa. a. © sa-
Pensyonat Emilii Burzyńskiej, jak  lat poprzednich, 

otwarty od 15 maja 1895.
Zgłoszenia do 15 maja. Kraków, Pijarska I. 9, 

następnie w Krynicy. (1000 6-12)

S®r M a k s y m il ia n  M o im
m ieszk a  obecnie (1242 5_5) 

P ijarska l. 9, róg Sławkowskiej przy plantach.

Litwin, wygnaniec, z 4 dziećmi, bez ża­
dnego sposobu do życia, prosi o łaskawe wspar­
cie lub stosowne zajęcie. Ulica Łobzowska, 1. 2.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 118 )

Motel Diiropejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wŁ hotelu Europejskiego.

P o k o je  8U ct, pficząwssy.
Grand Hotel Belle-Vue

dawniej Back Voslau p. Wiedniem. Hotel familijny pier­
wszorzędny w pobliżu elektrycznej kolei V O sia u - K a ­

d e n -  H e l e n e n t l i a l .  — Frospekta darmo.
(954 8-8)

Motel Erzlierzog Carl,
Kdrntnerstrasse — w W iedniu pierwszorzędny.

Zupełnie odnowiony, elektrycznie oświetlony, ze 
wspaniałemi salami restauracyjnemi i stołowemi, 
chambrespai ticulibres, Lift, kąpiele, telefon i wszelka 
wygoda. gUilP" Pokoje od 1 złr . 5© cent. 
wzwyż. Franc., wiedeńska i polska kuchnia, skład 
starych wybornych win, piwo pilzneńskie i szwech. 
z beczki, bardzo uważna obsługa, mierne ceny. 
Szczególnie uczęszczany przez Polaków.

(754 18-26)

90-letnia staruszka, S S L S tffi
pracowała, a  która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

k u r s  krakowski.
Kraków 29 maja.

płaoą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 131 — 132 —
Za 100 marek . . .  59 40 59 80
20-frankówka . . .  9 63 9 73

s l u r b  a . 'w m K M & iW iM W ism m m .
29 maja. 2 g . §0 mis. po południa.

«  g papier-. opod.. 
f  g. srebrna „
&  |  4 ’/, złota . . ,

1  4% koronowa 
&koye ban. auatr.-w. 

„ kredytowe .
L ondyn................ ...
N apoleony.............
© sk a ty  . . .
Wetski . . . . . . . .
■F/iEaiiiawgg. kog.

Łesy prem. w § g ,. 
Losy tereokl® . .

sir. ©4.
101 25 
101 36 
123 25 
101 50 
1072 

4(2 76 
.121 85 

9 65 
5 H  

59 60 
10 

iSS  40 
158 75 
85 70

Aagl obank . . . . .
Un i on . . . . . . . .
Bankverein . . . .
Akoye Landerbsnk. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ ,  Iwowsko-

esseraiow.
fi b pshidn. „

Elbothsl . . . . . .
KordbsŁn . . . . .
Sfaatsfeaba . . , . 
Mpin . . . . . . . .
Aisajg ty ton iów  
B&fck. . . . . . . .

Usposobienie gie&y 
® © r llS a  29 mą 

Banknoty aasfe..

stałe.

Krótki Wiedeń 
Bsnknoty ro s .. . . 
Krótka Warszawa.

1£8 10 14*/,7o Listy polskie 
167 90 j Renta włoska . . , 
220 40 I <kko. asstr. kred. . 
219 70 j Ultimo Rubla . . .

173 — 
334 76 
164 25 
282 — 
222 75

387 — 
105 12 
292 25 

8669 
433 75 

96 — 
238 -  
131 25

69 20
89 —  

249 40 
221 —
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OŻAS z' Czwartku 30 Maja 1895.

IVa
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wład. Małkowskiego
w K rak ow ie (1226-7 ' 

poleca książkę pod tyt.
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O. Prokopa, kapucyna.
Str. 450, w 16-ce.

Cena egz. bez oprawy SO cent., zaś w oprawie 
płóciennej brzegi pasowe z futerałem złr. 1*40 

pocztą o 20 cent. drożej.
Jestto Jedyne nabożeństwo do Wajsł. 
Serca Jezusowego wielkim drukiem, 
nadaje się więc przedewszystkiem dla 

osób o słabym wzroku.

TEATR | |  MIEJSKI
w Kra­ kowie.

We czwartek dnia 30go maja 1895 r.
PIĄTY GOŚCINNY WYSTĘP 

p. 91. J A N O W S K I E J
art. dramat, teatru Łódzkiego.

Po raz trzeci:

Irena
dramat w 4 aktach Stanisława Graybnera.
Początek o godz. 7 l/2,  koniec o 40 wiecz.

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem.
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Poszukuje się
letniego mieszkania

złożonego z 3—5 pokoi z kuchnią, w oko 
licy Krakowa — miejsce zdrowe i kąpiel 
rzeczna pożądane — zaraz lub od 1 lipca 
b. r. — a także m i e s z k a n ia  r o c z ­
n e g o  złożonego z 5—7 pokoi, w nowych 
dzielnicach, od 1 lipca lub 1 października. 
Oferty uprasza się nadsyłać do 1 czerwca 
pod lit. 91.0 .  K r a k ó w ,  h o t e l  S a s k i  

(1259-1-2)

majątek ziemski
w Galicyi zachodniej, od dużego miasta 
i stacyi kolejowej 14 kim., a od powia 
towego 4 kim. odległy, bardzo intratny, 
przeszło 425 morgów obszaru, w tern 359 
morgów ziemi ornej, przepuszczalnej, 48 
morg. łąk dwukośnycb, słodkich, 20 morg. 
olszyny, 2 morgi stawu, z bardzo dobrymi 
budynkami wraz z inwentarzem żywym, 
i martwym, jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. — Bliższej wiadomości udzieli 
Wny Stanisław Więckowski w R o z e m- 
b a r k u ,  poczta Biecz.  — Pośrednictwo 
wykluczone. (1258-1-4)
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V. Nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie

Czlonkśw Związku U lo w e g o  Kółek 
w

OS
E
IM
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odbędzie si§ dnia 15 czerwca 
b. r. w sali Rady powia* 
towej przy ul. św. M a r k a  Nr. 5, 

o godzinie 3ej po południu.
Porządek dzienny:

Odczytanie protokółu obrad ostat­
niego Walnego Zebrania.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi.
3) Wybory do Rady Nadzorczej na 

następne trzechlecie.
4) Wnioski Członków. (1271)

W  Krakowie, d. 24 maja 1895 r. 
Prezes Rady Nadzorczej:

Dr. Franciszek Paszkowski.

O G Ł O i Z E I I E .
IW krajowej s zko le  ogrodniczej  

w Tarnowie, która ma na celu teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodzieży na zdol­
nych ogrodników, Jest jeszcze wolnych 
parę miejsc funduszowy cli.

Nauka w szkole twa lat trzy.
Do szkoły może być przyjęty każdy kandy­

dat, k tóry:
1) wykaże się, że ukończył przynajmniej 15 rok 

życia, odbył z dobrym postępem obowiązko­
wą naukę w szkole ludowej, jest umysłowo
i fizycznie zdrów i nienagannych obyczajów; 

2) w terminie przez Dyrekcyą oznaczonym złoży 
egzamin wstępny.

Pierwszeństwo do przyjęcia mają kandydaci, 
którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę 
ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienio­
nym warunkom.

Uczniowie pomieszczeni s t  w internacie, gdzie 
otrzymują pomieszkanie, w ikt, ubranie, pościel, 
pranie i przybory naukowe bezpłatnie.

Wstępujący winien mieć własną bieliznę oraz 
obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy najpó 
żutej do 4 lipca li. r. do Dyrekcyi kraj. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie. (1257-1-3)

Z Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej
w Tarnowie, dnia 27 maja 1895 r.IM

c o  ------------------------------------------------------------------
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Najlepsze i najtańsze
s k r z y p c e
cytry, gitary, altńwki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
Instrumentu dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (976-7-)

f f J K A B Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (653-188 )

EMIL WEINER, Wien, I., Sałzthorgasse 4.

Do wynajęcia od 1 lipca
przy ulicy Ba orego pod L. 25 (róg 
Karmelickiej), I. piętro: mieszkanie 
z balkonem, sześć pokoi z przedpo­
kojem i z wszelkiemi przynaleźytoś- 
ciami. — Oglądać można codzień od 
II— I i Od 4 — 6. (1222 3 3)

- A. A. A. A. A A. MJhm

Przeciw molom!
K 1 F T 1 U I V A ,  Papier naftalinowy, Sa­
szetki naftalinowe, Kamfora, P ieprz biały, 
Proszek Andela specyalnie na ino e, Liście 

pac/ulowe, Piżmo prawdziwe,
polecają JP. (96 ’-12-12)

lic  im i Friedrich
w  Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Kościelne
materye I przybory 

DO SZAT LITURGICZNYCH
po bardzo niskich cenach

polecają

Porębski i Zimler w Krakowie.
Na zamówienie wykonują gotowe szaty 

we własnej pracowni. (1213 4 4)

P i e r w s z y  n a j w i ę k s z y  k r a j o w y  s k ł a d
aparatów i przyborów fotograficznych

poleca PP. amatorom i fotografom

Antoni Larisch
w Krakowie, 

ulica Sławkowska Nr. 9, 
obok Grand-Hotelu. 

Cennik n a  żądanie 
bezpłatnie. 

(884-22-30)

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!
Władysław GONET w Korczynie
poleca medalem zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we Lwowie 
swe wyroby czysto lniane w naj­

lepszej jakości, a  to:
Fłńtna b. trwałe w wielkim wybo­
rze od grubych do najcieńszych web na 
koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej 
szerokości, kalesony i t. d. Ręczniki, 
chusteczki webowe i grubsze. 
Dymy, obrusy i serwety pł. pńł- 
bielone itp. wyroby po cenach bar­

dzo niskicli.
Adres jedynie: Władysław Gonet 

w Korczynie p. loco.
Cenniki i próbki żądanych ga­

tunków wysyła się darmo i opłatnie.
Za dobroć wyrobów poręcza 

się — a coby się nie podobało 
odmienia się lub zwraca nale- 
żytość. (554-19-32)

WYBOROWE

w ęg iersk ie  sa lam i
w najlepszym gatunku, poleca w 5cio - kilowych 

paczkach pocztowych za zaliczką 7 złr.
J. Kosenzweig

w Budapeszcie, X., Halom-utcza.
Zamówienia na skrzynie od 20 kilo wzwyż, 

umowy sezonowe odpowiednio taniej. (1120-4-5)

Dr. J.V. B O IM

WODA DO U ST
W PARYŻU,

polecana najgoręcej przez pierwsze lekar­
skie pow agi, jest niezrównaną w swym 
przeciwgnilnym skutku na zęby, ponieważ 
desinfekcyonuje usta, nie psuje kompozy- 
cyi sztucznych szczęk i plomb, odwania 
oddech i pozostawia po sobie bardzo przy­
jemną woń. Po używaniu Dra J. V. Bonna 
pasty do zębów lub proszku stają się zęby 
lśniąco białe bez s z k o d l i we g o  na nich 

działania.

* 3 \l« -
.Sjoąwłtposf*
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Woda do ust we flaszeczkach 
po 65 ct., złr. I -—, 1*75, 3*—, 5‘—, 
złr. 9-50. (1111-5-8)

Pasta do zębów złr. l -25.
Proszek do zębów 75 ct.

Wszędzie do nabycia.
HURTOWNY SKŁAD MA

E. JAKOBLJEVICH w W iedn iu , 
I., S terngasse Nr. 6 a.

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
w Krakowie przy ulicy Kolejowej pod Hr. 27

• T o a e e f a  S e b a l d a
(dawniej Walery Rzewuski).

Zakład podejmuje się wszelkich prac w zakres fotografii wchodzących, wykonuje po­
większenia aż do naturalnej wielkości w platynotypii, według wszelkich fotografij nawet 
najstarszych, przyjmuje fotografie do kolorowania, reprodukuje obrazy olejne zupełnie 
nowym sposobem w różnych tonach. Zakład podejmuje się też zdjęć zamiejscowych. 
Również mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że wszystkie matryce ze zdjęć daw­
niejszych ś. p. Walerego Rzewuskiego są moią własnością, przeto i nadal według tychże 
fotografij dostarczać mogę. Zakład w prow adził najnow szy sp osób  odbić fotograficznych sp oso ­
bem w ęglow ym , w  różnych barw ach; portrety wykonane tym sp osob em , w ygląd ają , jak gdyby
były olejno wykończone. — Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal łaska­
wej Publiczności. JP . (1227-3-5) Jó ze f Sebald.

Zakład otwarty od 9 rano do 6 wiecz., w  święta i niedziele od 9 do 1 w połnd.

SW OSZOW IC!} pod Krakowem
ZOROJOWISKO WÓD siarczanych

polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone 7 kilom, od Krakowa, s‘acya kolei państw, 
z najwygodniejszą komunikacyą (5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi).

Zakład posiada z komfortem urządzone m ieszkania
po cenach nader przystępnych

oraz wszelkie w y g o d y i u p r z y j e m n i e n i a  dla g oś c i  k ą p i e l o w y c h ,  jakoteż
W T  wyborną resłauracyą.

Kąpiele siarczane, jakoteż kąpiele mułowe z najlepszym skutkiem bywają stoso- 
wae l zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, choro­
bach skóry i nerwów.

Zdroje sw oszow tck ie  co do s iły  i sk u teczn ości dorównują w szelk im  tego rodzaju źródłom  z a ­
granicznym . — Lekarz zakładowy wykonuje m ięsienie i elektryzow anie według najnowszych prawi 
deł sztuki lekarskiej. JP . (980-16 40)

F r .  M o s s o c z y  I  S t .  P y t l a r s k i
Telefon Nr. 202.   Kraków, Bracka 5.Fr. Siemensa

Fiece i kominki gazowe oraz wszel­
kie przybory do lamp tego systemu są na 
składzie.

Płyty kauczukowe izolacyjne. Kau­
czuk nie wietrzeje jak asfa lt i wilgoć wcale 
nań nie d zia ła .

Kasa kauczukowa przeciw wilgoci,
jedyny najlepszy środek, o czem świadczą 
roboty wykonane przy c. k. kolei, magi­
stratach i u licznych osób prywatnych.

Dachówka żłobiona, patent szw ajcar .;  
każde zapotrzebowanie w ciągu 12—20 dni.
Na sk ła d z ie  s ta le  10.000 sztuk.

Rury sleingnfowe dwa razy  glazurow ane,
od 10 do 80 ctm. średn. Kominki studzienne, 
spody do k anałów  cem entow ych, żłoby, wen- 
tylacye dachowe i t. d.

Rury steingutowe ow alne lub jajo­
wate, dla kanalizacyi, wodociągów i me- 
lioracyj, na sk ła d z ie  w yłączn ie  u podpisa­
nej firmy.

Ozdoby z twardego gipsu na sufity, 
ściany i t. d ., bardzo ładnie wykonane na 
płótnie, lekkie i trwałe.

Posadzka steingutowa, cementów., par­
kiety i wszelkie artykuły budowlane.__ ------_      ~  *  i i  u u v . u i u  h i  n j  i v u r j  M U U U  W  I d l J O .

JP - Oferty szc zeg ó ło w e , cenniki i w zory przesyłam y na żąd an ie . (1228-4  12)

J ed yn a , n iezaw odn a  (684-20-20)

T r u c i z n a  n a  m y s z y  1 s z c z u r y
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco tylko na gryzonie 

(glires), jak  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Preparat mój jest w stanie suchym, spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skutek zdumiewający.

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct. 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
S kład  i iaboratoryum przetw orów  chem icznych

Jana Michnika
magister farmacyi w BOCHWI.

Składy w Krakowie: Reim i Friedrich A—B, 
jtek i: F. Gralewski, G. Otowski, A. Reifer,

A. Siedlecki, F. Zopoth i Spółka droguerya; 
w N iepołom icach M. Reichenberg apt.; w S o ­
kalu H. Wohl apt.; w W aręźu K. Wojda apt.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTFR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łysikiewicza, inżyniera 
we L W O W IE , u l. św . M a rc in a  N r . 2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorącym stanie
do izolowania murów od wilgoci;

TEKTFDĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów Q od złr. a do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, świecący do konserwacyi dachów tekturowych, że laza  i d rzew a;
BQP* S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n y .

Fabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jb a r d z ie j zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach . 
Niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75  ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-11-100)

N A  M I E S I Ą C  M A J .
Rukleciki batystowe do świec od 35 ct. za szt.
Feretrony różne od 50 złr.
Haldachimy 2-drążkowe od 50 złr. a 4-drąż- 

kowe od 100 złr. począwszy.
Ornaty, kapy, stuły i t. d., we wszystkich koś­

cielnych kolorach, wysyła do wyboru.
Obraz ołtarzowy „Niepokalanego Poczęcia” do 

brze na płótnie olejno wykończony, 115 metra 
szeroki, a 2 metry wysoki, jest do pozbycia 
za SO złr.

Wielki zapas materyj kościelnych — złoto, 
srebro do h a f t u ,  frendzle, galony, 
kwasty i t. d. (1107-5-5)

Wszystko najtaniej
w Magazynie przyborów kościelnych 

Stan. Przybylskiego, Kraków A B.

j parkietóFabryka parowa
t!

Braci Wczelak,
L w ó w , u l. Ł y c za k o w sk a  2 7 ,

poleca (972-16-20) 
wielki zapas deszczułek posadzko­
wych, które sprzedaje metr kwadr, po 
1 zł. 50 cnt. i wyżej bez ułożenia, 
zaś metr kwadr, po 2 zł. 10 cnt. i wyżej 

z ułożeniem.
Parkiety w najrozmaitszych dese­

niach zaw sze na składzie.

Fabryka utrzym uje,na sk ładzie:
gotowe opaski (verklemungl), listwy 
do podłóg, rozmaite profile dla pp. stola 
rzy, pozłotników, tapicerów i t. d., oraz 

„szlaglntwy” do drzwi i okien. 
Fabryka przyjmuje do strugania deski 
na podłogi (po 8 ct. za sztukę i wy- 
*eJ) » oraz wszelkie roboty stolarskie, 
okna, drzwi, urządzenia biur, zakładów 

szkolnych, koszar, szpitali itd
UPiP Krzesła ogrodowe i stoliki 

są  na składzie gotowe. “^gs®

Kamienica piętrowa
w D ę b n ik a c h  za Wisłą, w pięknem po­
łożeniu, składająca się z dwudziestu dwóch ubi- 
kacyj (3 sklepy), jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. Wiadomość u p. W. Konarskiego 
w drukarni „Czasu" w Krakowie. (1171-6-10)

Ukończony medyk,
który uczył chłopców i panienki w pierwszorzęd­
nych domach arystokratycznych, przyjmie obo­
wiązki guwernera w mieście lub na wsi. Adres: 
SE. J. 1  poste restante l o k a l .  (1191-5-7)

Uzdolniony buchhalter
biegły w rachunkowości podwójnej, z kil- 
koletnią praktyką, poszukuje odpowiedniej 
posady. Listy uprasza nadesłać pod adre­
sem: „Buchhalter" W. JL. w Ad-
miuistracyi „Czasu." (1231-4-5)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(w y łą czn ie  sy sf. S in gera)
i  r o w e r ó wJoz. Iwanickiego

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1219 6 )  
Na w ypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 

gotów ką o 10°/. taniej.

■ ■ 

I J
kloców na deski

10.000 metrów sześcienn. i więcej 
rocznej dostawy poszukuje się do 
kupna. Także wydzierżawia się 
do tego tartak, co jednak nie jest 
koniecznym warunkiem. — Łaskawe 
oferty pod „N. 2114" przyjmuje Ru­
dolf Mosse w Wiedniu. (1119-7-12)

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ",

Kraków, ftynek SO,
M agazyn płócien i bielizny

poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp.; 

całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów.
Przyjmuje:

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczędna 6%. 
10% dywidendy wypłaca za rok ubiegły

(857-8-) Dyrefecya.

Ż e g i e s t ó w w  GraficyI n a d  P op rad em  
stacya pocztowa i kolejowa, 

telegraf w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii. 

Lekarz zdrojowy Dr. WL. HOJMCKI.
Pora hąftielowa trwa od 20go maja do końca września.

Kąpiele borowinowe, żelazisfe, bydropatyczne i popradowe. (1173-5-10)

Woda Żegiestów ska

Ja  w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf).
Zakład wodoleczniozy i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od 1 m aja'
do 30 w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, I 

kolei żelaznei. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu!telegraf, stacya 
Dr. SEyg C z o p , lekarz zakł. (948-10-28) Karol Forner.

Najtańsze ł najlepsze oparhanłenła
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanyoh 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’a Sftłtne, 

brach a. d. Kur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i drueiamia, fabryka sztyftów druoia- 

nych i nitów. (812-47-60)

Messendorfska fabryka 
towarów metalów, i machin, |  
kuźnia kotłów i odlewarnia I 

żelaza
poleca się do wykonania kompletnych  
urządzeń — tudzież dostawy machin 

i aparatów pojedynczo dla:
gorzelń gospodarczych, 
fabryk spirytusu, 
ralineryj spirytusu, 
fabryk k ro ch m a lu  z pszenicy 

i ziemniaków:
następnie do wykonania:

kotłów parowych, machin parowych, pomp 
wszelkiego rodzaju i różnych robót kotlarsk.

•fan Schenk w 9fessendorf9
(838-19-20) pr Freudenthal w Szlązku austr.

Cstionkanu Drukarni „Czasu."

Wiedeń —  „Motel Metropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Ftanz-Josefs-Qua,i (przystanek tramwajowy). 
C e n y  pohoi włącznie z iwiatłcin i obafugą od 1 złr. 5 0  e t .  wzwyż. H i d r a n -  
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze.
Nowy salon do konwersaeyi na pierwszem piętrzę z gazotami krajowend i zagranicznemi. Cenniki
w każdym pokoju. (604-22 60) S p eiser , dyrektor.

Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite przyrządy foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca
M . .  M O L L ,

c. i k. nadworny dostawca

w  W IE D N IU , S., T n c lila u lie ii Hr. 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (975 5-18)

8

Na wielkich wystawach kilkakrotnie, a zawsze tylko pierwszemi nagrodami odznaczone

S '.  B A U M l l R A
patent, zamknięcie, jedyny i najprostszy sposób, ażeby kompoty 
itp. na całe lata trwale zakonserwować bez parowania szkieł przy zago­
towaniu — Objaśniające prospekta o tern rozsyła na żądanie posiadacz 
przywileju F. Baimer w Ferchłoldsdorf pod Wiedniem. —
G ł ó w n y  s k ł a d  moich znanych w świecie konserw owocowych 
(kompoty, marmelady i t. p.) znajduje się dla Austryi-W ęgier 
u TEODORA KTTI w Wiedniu, I ., Akademiestrasse h , tudzież w każ­
dym większym handlu łakoci i cukierni. (1230-3-5)

Świadectwo: Z prawdziwą przyjemnością idę codzień do spiżarni, gdyż owoce 
konserwowane wedle Pańskiej metody znakomicie się trzymają.

Rudnik, dnia 26 grudnia 1890 r. Hr. Zofia H om peschowa.

Papier i fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukarni Józef Łakociński.


